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Kraków 10 grudnia.
Delegaci nasi, wyjeżdżają do Wiednia. 

Ju tro  bowiem zaczyna się sesja rady 
państwa. Od chwili zamknięcia sejmu 
i wyboru delegacji, do dziśdnia rzeczy 
w W iedniu bardzo się zmieniły —  tak 
że jeżeli sejm całem zachowaniem swem, 
rozprawami i uchw ałam i swemi dał 
delegatom pewne wskazówki i pewne 
instrukcje: wobec nowego zw rotu rze­
czy wszystko to stało  się niedostate- 
cznem. Delegaci bowiem przyjeżdżając 
dziś do Wiednia, obaczą się na bardzo 
śliskim gruncie i baczni być muszą 
bardzo, by się nie potknęli. Zadanie, 
które ich tam  czeka, nie jest tak  jak  
się może wydawało i przedstaw iało  je ­
szcze w chwili zamknięcia sejmu. W te­
dy jeszcze rzecz była prosta —  sejm na 
podstawie § 19go ordynacji wyborczej 
uchw alił ponownie rezolucję, obronę jej 
i przeprowadzenie poruczył delegacji, 
wysyłając ją  do rady państwa.

Dziś sprawa wzięła wcale inny obrot. 
Delegaci wejdą do rady państwa jako 
do ciała, które strac iło  g run t pod no­
gami. Jak  o Mickiewiczowskim upiorze 
można o niśj powiedzieć: „ n a  świecie 
jeszcze, lecz już nie dla świata*.

Skazana na załatwienie trzechmie- 
sięcznego budżetu rada państw a, nie 
będzie m iała może ani sposobności wię­
cej , ani moralnego praw a zajmować 
się sprawami prawno-politycznemi wię­
kszej wagi, do jakich należy rezolucja.

Równocześnie nęcić będą delegatów 
naszych poza radą państw a żywioły 
niekonstytucyjne, czynniki nieparlam en­
tarne ; uśmiechać się będą do delega­
tów naszych różowe nadzieje, dolaty­
wać ich będą słodkie słowa. Próżnia 
zupełna pokaże im się w radzie pań ­
stw a, poza nią otworzą im się pewne 
widoki.

W obec takiej alternatyw y niechajże 
delegaci nasi z góry rozważnie zasta­
nowią się nad pytaniem: jak  sobie po­
stąp ić , k ió rą drogą pójść, jakiem i środ­
kami działać?

Ani przesądzać przyszłości, tern mniej 
stanowcze delegatom naszym chcemy 
dawać nauki, główne tylko drogi mo­
żliwe najbliższej przyszłości niech nam 
wolno będzie nakreślić.

Jeżeli ra jchsrat dzisiejszy skazany jest 
na zagładę, jeżeli razem z nim ma 
upaść konstytucja grudniowa i cały

pułów porzucić zajęte stanowisko w ra ­
dzie państwa, zmienić zdobyty sztandar 
rezolucji i pobiedz na inny plac boju, 
gdzie losy kraju rozstrzygać się mogą 
i tam  sztandar praw naszych nierównie 
szerzej rozw inąć?

Nie chcemy dziś jeszcze dorywczo 
rozstrzygać tego pytania. Czekamy wię­
cej danych, czekamy możności rozpa­
trzenia się w w arunkach nowych, w 
nowem położeniu rzeczy. Dziś dość 
nam na samem poruszeniu kwestji, 
dość na rzuceniu promienia, rozjaśnia­
jącego sytuację. Jak  się w niej znaleść 
ma delegacja, zawcześnieby było dziś 
już  chcieć zawyrokować.
' - » - o ę s ! ......  -

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Z Litwy. [R o z d a w a n ie  r o s y j s k i c h  
k s i ą ż e k  do  n a b o ż e ń s t w a . ]  Gołos pi­
sze: Dnia 31 października r. b. w szkole 
powiatowej oszmiańskiej (gub. wileńska) 
katecheta tamtejszy, Ludwik Kossowski, 
z polecenia dyrekcji naukowej rozdał ucz­
niom 20 egzemplarzy książki do nabożeń­
stwa drukowanej po rosyjsku pod tytułem 
„Ołtarzyk dla m ł o d z i e ż y — Książki te 
przysłała dyrekcja dla tych uczniów, któ­
rzy albo nie posiadali żadnych książek 
do nabożeństwa, albo też mieli takowe, 
ale niewłaściwe dla ich młodego wieku 
(polskie).

Przy rozdaniu tych książek moskiew­
skich uczniom katecheta Kossowski miał 
mowę, którą tu w całości przytaczamy:

„Dzieci! W ładza wyższa przysłała wam 
te książki w podarunku i wy, jak  widzę, 
przyjęłyście je z radością. Wam, jako Mo­
skalom, właściwiej modlić się w języku 
ojczystym waszym, w języku moskiewskim. 
Módlcież się na tych książkach z wiarą i 
gorliwością do Boga; proście Go, aby 
wam dopomagał spełniać dzieła dobre. “

Nazajutrz, tj. w dzień wszystkich świę­
tych, uczniowie katolicy z nowo otrzyma- 
nemi książkami byli na mszy katechety 
Kossowskiego, gdzie według świadectwa 
obecnego tam korespondenta, modlili się 
z nowo otrzymanych „Ołtarzyków" u w a ­
ż n i e  i g o r l i w i e .

j ą ,  s ą  d a r e m n e , ’g d y ż  a d  i m p o s s i b i -  
l i a  n e m o  o b l i g a t u r .

Uskutecznione dotąd po największej czę­
ści przez p. ministra sprawiedliwości mia­
nowania są tego rodzaju, że dają wiele 
do myślenia, mianował bowiem w ostatnich 
czasach kilka takich osób radcami sądo­
wymi, o których każdy wie dobrze, że w 
polskim języku urzędować nie są w sta­
nie, z czego wypływa, że albo o kwalifi­
kacjach dotyczących osób nie stara ł się 
przekonać, lub wiedząc o tern mianował 
ich, jakby dać poznać Galicji, że rozpo­
rządzenie cesarskie z dnia 5 czerwca 1869 
co do polskiego języka p. ministra nie 
obowiązuje, — kiedy mianuje dla Galicji 
ludzi, nie władających dostatecznie tym 
językiem.

A że p. minister sprawiedliwości wedle 
ustaw zasadniczych jest ministrem odpo­
wiedzialnym, wzywamy więc naszą dele­
gację względem zainterpelowania rządu 
zaraz po otwarciu rady państwa o to : czyl i  
mu  w i a d o m o ,  że m i ę d z y  r a d c a m i  
s ą d o w y m i  i s ę d z i a m i  p o w i a t o w y ­
mi  w G a l i c j i  j e s t  w i e l e  t a k i c h ,  
k t ó r z y  p o l s k i m  j ę z y k i e m  d o k ł a -  
d n i e n i e  w ł a d a j  ą i w t a k o w y m u r z ę -  
d o w a ć  n i e  są  w s t a n i e ;  d a l e j  czy  
r z ą d o w i  w i a d o m o ,  że j u ż  p o  w y d a -  
n e m  r o z p o r z ą d z e n i u  c e s a r s k i e m  
z d n i a  5 c z e r w c a  1869 z o s t a l i  m ia ­
n o w a n i  radcy sądowi i sędziowie powia­
towi dla Galicji, którzy polskiego języka 
dokładnie nie zna ją ; wreszcie co w ogóle 
rząd myśli zrobić, ażeby to cesarskie roz­
porządzenie rzeczywiście w życie weszło, 
gdyż dopokąd ludzie nie władający języ­
kiem polskim na swych posadach pozo­
staną, dopotąd o rzeczywistem przepro­
wadzeniu tego rozporządzenia w sądowni­
ctwie mowy być nie może.

Czas już jest wielki', ażeby wszystkie 
dzienniki polskie w Galicji energicznie 
delegację naszą wezwały i jej to często 
przypominały, ażeby czy to drogą inter­
pelacji, czy innym legalnym środkiem o 
prawo przez monarchę krajowi przyznane 
się dopomniały.

Z pod M arcina góry.
[ I n t e r p e l a c j a  w s p r a w i e  s ą d o ­

w n i c t w a  w G a l i c j i ] . — Koresponden­
cja znad Soły przed kilku dniami w wa­
szym dzienniku umieszczona, zawiera w 
sobie skargę, iż sądy pomimo rozporzą­
dzenia cesarskiego z dnia 5 czerwca 1869, 
którem język polski jako urzędowy w są 
dach galicyjskich zaprowadzony został, 
używają dotąd szczególnie przy adreso-

I ' • "» „7. ■■ j  i waniu języka niemieckiego, nadto że język
J zy ustrój Au j i , czy delegacja i polski przez sądy używany przykre na czy- 

nasza może uporczywie obstawać za I tającego robi wrażenie, gdyż ani szyk ani
dobór słów duchowi języka polskiego w 
zupełności nie odpowiada, a nawet często 
myśl, którą właśnie chce wyrazić, nie 
wyraża.

Dalej wzywa autor szanownej korespon 
dencji prezesa sądu wyższego, by czuwał 
nad poprawnem używaniem języka pol­
skiego. W tym względzie atoli z szano­
wnym korespondentem trudno się zgodzić 
i jeżeli do kogo, to tylko do ministra spra­
wiedliwości można to żądanie postawić, 
aby tylko takich ludzi radcami sądowemi 
i sędziami powiatowymi dla Galicji mia­
nował, którzy język polski dokładnie po­
siadają i w języku polskim urzędować 
mogą, bo  w s z e l k i e  r o z k a z y  p i s a ­
n i a  po  p o l s k u  u d z i e l o n e  t y m  o s o ­
bom,  co  p o l s k i e g o  j ę z y k a  n i e z n a -

r e z o l u c j ą ,  k tó ra  ustroju tego całego 
jes t owocem i nierozłącznem dziełem? 
czy delegacja ma obstawać za walką i 
wywalczeniem sobie praw  i swobód dla 
kraju w radzie państw a i nigdzie in­
dziej? słowem, czy wobec zachwianego 
całego dzisiejszego systemu konstytu­
cyjnego w A ustrji, delegacja nasza je ­
dyna obstając stale przy radzie pań­
stw a i rezolucji, ma walący się ten 
system podtrzymywać —  czy przez o- 
gniwo §fu 19. ma ona trzym ać nad 
przepaścią całą dzisiejszą konstytucję 
austrjacką? Czy też słysząc poza radą 
państwa trąbkę o d w ro tu , ma bez skru-

W iedeń. [ R a d a  p a ń s t w a  i j ć j  p r ę ­
ży d j u m — p r o j e k t  k o d e k s u  k a r n e ­
go.] Jutro, w sobotę d. 11 b. m. o godzi­
nie 12 w południe odbędzie się pierwsze 
posiedzenie rady państwa, na którćm izba 
się ukonstytuuje. Dotyczące zaproszenia do 
posłów wystósował w braku prezesa izby, 
archiwarjusz rady państwa p. Kupka. Nie­
wiadomo jeszcze, który z posłów przewo­
dniczyć będzie ukonstytuowaniu się izby ja­
ko najstarszy wiekiem. Opat Zeidler, który 
ostatnim razem wypełnił interregnum mię­
dzy Giskrą a Kaiserfeldem, tym razem nie 
będzie obecny, gdyż wyjechał do Rzymu 
na sobór. Który z posłów po nim jest naj­
starszy w izbie, to jeszcze nie jest pewnćm. 
Wybór powtórny dra Kaiserfelda na pre­
zesa, jest bardzo prawdopodobny; również 
wybór powtórny posła Hopfena na wice­
prezydenta, nie podlega kwestji. Kto zaś 
ma zająć miejsce drugiego wiceprezydenta 
opróżnione po p. Ziemiałkowskim, niewia­
domo jeszcze,

Minister sprawiedliwości przedłożył już 
wydziałowi dla kodeksu karnego poprawki, 
które do ułożonego przez wydział projektu 
stawia. Poprawki te będą wydrukowane, 
poczćm komisja nad niemi się zastanowi.

[Z D a l m a c j i . ]  Wanderer pisze: „Wie­
le mieszkańców z Percanjo, Dobroty i S. 
Mateo Battaro uskarża się, że im wojsko 
wszystkie drzewa owocowe i ogrody po­
niszczyło, a gdy oddawszy dobrowolnie 
resztki drzewa do gotowania o poszano­
wanie swej własności prosili, zagrożono 
im śmiercią. Wiele biednych rodzin, które 
same co jeść nie mają, a za pomieszka­
nie płacą, musiało część tegoż i pościel 
wojsku odstąpić, tak że w końcu sami

biedni mieszkańcy jak  zwierzęta spać mu­
sieli."

Z Trjestu piszą do Grazer Tagesposł: 
Dnia 2 grudnia widziano między Duino 
i St. Croce oddział piechoty, złożony 
z 600, jak mówią, rekrutów, w takim sta­
nie, że się serce kraje na samo wspo­
mnienie. Przemokli aż do nitki, na -wpół 
zmarzli, przymali się jeden drugiego, by 
nie upaść pod gwałtownym podmuchem 
wiatru „bora“; cbleb rozmiękczony w cia­
sto, oto obraz godny litości. Wieśniacy 
prosili w drodze dowódcę, by im pozwo­
lił dalej nie maszerować, ale ten nie mógł 
prośby ich wysłuchać, bo ci biedacy mieli 
już nazajutrz do Dalmacji odpłynąć. Ależ 
jeżeli ich tak nagle zapotrzebowano, d la­
czegóż ich nie przewieziono koleją? Ta­
kie postępowanie zasługuje na surową na­
ganę, tem bardziej, że ci ludzie z Gorycji 
idąc już drugi dzień byli w drodze.

Akcja wojenka ma się rozpocząć za 
kilka dn i ; na płaszczyźnie Żupy przygo­
towują się do tego dwie kolumny. Po 
nieudałej kampanji północnej ma się roz­
począć południowa.

Berlin 7 grudnia.
Ii [ R o z g ł o s  w a s z y c h  a r t y k u ł ó w -  

ż y c i e  p o l s k i e  z a g r a n i c ą . ]  — J ak 
ważną podnieśliście w ostatnich czasach 
w Kraju myśl wspólnego działania z in- 
nemi narodowościami Austrji, przeciwko 
dzisiejszemu centralizmowi, dowodzi to 
najlepiej , że wielki rozgłos artykuły wa­
sze w tej myśli napisane zyskały. Nawet 
tutejsza^ Correspondance de Berlin w nrze 
406 główne ustępy z kraju  powtarza i 
takim je wstępem poprzedza: „Różne na­
rodowości cesarstwa austrjackiego dzia­
łały dotychczas pojedynczo. Zdaje się, że 
poznają dzisiaj korzyści wspólnego dzia 
łania i zbliżają się jedne do drugich, aże­
by połączyć swe usiłowania. Takie połą­
czenie, gdyby się w rzeczywistości wy­
tworzyło, zada ostatni cios teraźniejszemu 
rządowi i zbliży dla tego państwa godzi­
nę federalizmu."

Nie zaniechajcie przeto w Galicji na 
tej drodze postępować naprzód i porozu­
miewać się z wszystkiemi żywiołami nie- 
zadowolnionemi, a których liczba w pań­
stwie austrjackiem z dniem niemal każ­
dym się powiększa.

Obchodziliśmy tu w Berlinie, jak  o tern 
już wspomnieliście, dzień 29 listopada 
dość uroczyście, i kiedy w zagranicznych 
dziennikach nawet z dość obszernemi spo­
tykamy się opisami tego obchodu, chciał­
bym tu tylko zakonstatować ten fakt, że 
niektóre polskie dzienniki, nawet najmniej­
szej o tem nie mają wzmianki. W  ogóle 
trzebaby zwrócić uwagę na to , jak  mało 
siedzimy życie nasze poza granicami kraju. 
W dziennikach naszych rzadko kiedy, a 
w niektórych nigdy czytelnik się nie do­
wie, co porabiają dość licznie żyjący Po­
lacy w Wiedniu, Berlinie, Dreźnie i t. d. 
Chciałbym od czasu do czasu zwrócić 
uwagę w Kraju na to życie nasze polskie 
w Berlinie. Zdawałoby się, że z wymie­
nionych tych miejsc korespondentów za­
braknąć nie powinno. Na czem więc za­
leży, że ich nie widać — albo że tego 
życia polskiego wcale nie uwzględniają?

Chciałbym zakonstatować jeszcze i ten 
fakt, że niektóre polskie dzienniki o ży­
wocie i śmierci zasłużonego orjentalisty, 
naszego profesora uniwersytetu berlińskie­
go J. Pietraszewskiego donieść całkiem 
przepom inają, a przecież zasłużony, pe­
łen pracy, w niedostatku zakończywszy ten 
żywot, choćby na wspomnienie zasłużył. 
Tem więcej to podnieść wypada, że z ne­
krologami cudzoziemców nie w ten sam 
sposób postępujemy. Fotografje więcej lub 
mniej zasłużonych mężów zagranicą tysią­
cami się rozchodzą, nawet setki Roche- 
fortow i innych podobnych indywiduów

Latarni w polskich sklepach, w polskich 
miastach i w polskich albumach się znaj­
dują, ale trudno się nieraz spotkać z fo- 
tografją niejednego zasłużonego wielce u 
nas męża? Czas już o to się upomnieć.

Czas też uznać to, że miasta takie, jak 
Berlin, M iedeń, Drezno i inne, zawsze, 
chociażbyśmy kiedyś i do najświetniejszej 
powrócili przyszłości, przez stosunki han­
dlowe, koleje itd. będą punktami, w któ­
rych większa lub mniejsza ilość Polaków 
czasowo lub stale zamieszkiwać będzie, 
o których zapominać nie trzeba, o któ­
rych zapominać jest grzechem i błędem 
politycznym.

Petersburg. [ U n i w e r s y t e t y . ]  Do 
roku 1862 studenci uniwersytetów rosyj­
skich zostawali wyłącznie—jak w obrębie 
murów gmachów uniwersyteckich, tak po­
za takowemi — pod władzą zwierzchności 
uniwersyteckiej, tj. rektora i sędziów aka­
demickich. Lecz od roku 1862 studentów 
wszystkich uniwersytetów poza obrębem 
uniwersytetu oddano pod wyłączną opiekę 
policji, i tak było aż do roku 1868. Ale 
i to było mało. Liczba studentów powięk­
szała się, dzięki staraniom bratniej po­
mocy.

Raziło to niesłychanie rząd i w r. 1868 
oberpolicmajster miasta Petersburga, szef 
sztabu żandarmów, kilku jenerałów i zna­
ny ze swych wstecznych dążności minister 
oświecenia Tołstoj, pod prezydencją sa­
mego cara, wydali ukaz odbierający stu­
dentów zupełnie zpod zwierzchnictwa wła­
dzy uniwersyteckiej a oddający ich w ca­
łości opiece policji i bedeli uniwersytetu, 
do tego stopnia, że bedel — zwykle wysłu­
żony sołdat i caryk w całem znaczeniu — 
otrzymał prawo robienia studentowi wszel­
kiego rodzaju uwag, jak  np. zapytać go, 
dlaczego niezapięty na wszystkie guziki; 
dlaczego ma długie włosy, wąsy i t. d.; 
oraz znieśli ostatecznie jedyny możebny 
punkt zboru, środek wsparcia wzajenjnego, 
towarzystwo bratniej pomocy. Cała ta  ko­
misja m iała na celu — czego w ukazie 
swoim wcale nie taiła — zmniejszenie 
liczby kształcącej się młodzieży.

Jestto tylko zewnętrzna i najogólniejsza 
charakterystyka organizacji uniwersytetów 
w Rosji, bez szczegółowego rozbierania 
statutów uniwersyteckich i bez względu 
na treść wykładów. Słowem, dzisiejszy 
kierunek oświaty całego carstwa pod dy­
rekcją 1 ołstoja porównać można do kie­
runku poprzednika jego, Norowa, którego 
za czasów sprawowania urzędu przedsta­
wiono w karykaturze, jako zatykającego 
wszystkie otwory, któremi światło cywili­
zacji wdzierało się do Rosji.

D o rp a t. [ Z a b u r z e n i a  u n i w e r s y ­
t ecki e . ]  Go/os pisze: W dzienniku mini­
sterstwa oświaty narodowej wydrukowano 
wyrok ostateczny, wydany przez rząd aka 
demicki uniwersytetu dorpackiego, po 
twierdzony przez ministra oświaty naro­
dowej, na studentów, którzy brali udział 
w zaburzeniach, o których już pisaliśmy, 
jak również na tych, co należeli do ma­
nifestacji przed mieszkaniem docenta eko- 
nomji politycznej dra Walkera.

Przy śledztwie okazało się, że do nie­
porządków zaszłych należała większość 
studentów; manifestacja zaś była sprawą 
newielu i ci — jak  podaje korespond. — 
byli pijani.

Sąd akademicki stosownie do art. 38 
ustawy o karach studenckich w uniwersy­
tecie dorpackim, wymierzył kary odpowie­
dnie wykroczeniom.

Ryszarda Kejchla i Konstantego Win­
klera, jako biorących czynny udział tak 
w zaburzeniu ogólnem, jak  przy rozbijaniu 
okien mieszkania docenta Walkera, ukarał 
wydaleniem do drugiego półrocza 1870 r., 
resztę burzycieli skazano na kozę: trzech

na 3 tygodnie, ośmnastu na 2 tygodnie, 
a piętnastu na dni 8.

Niepodobna nie zwrócić uwagi, pisze 
Go/os, że kara ta  w porównaniu z wymie- 
rzanemi na przestępców w innych uniwer­
sytetach carstwa za daleko mniejsze prze­
kroczenia, jest ogromnie umiarkowaną.

Francja .
P a ry ż  6 grudnia.

0  [ M a n i f e s t a  l e w e g o  i p r a w e g o  
c e n t r u m  — c e s a r z o w a  — p r o g r a m  01- 
l i v i e r a  — c e s a r z  i G u i z o t  — G la is- 
B i z o i n  — p r o c e s ó w  p r a s o ­
wych] .  — Ogłoszono dzisiaj manifesta 
prawego i lewego centrum. Oba są libe­
ralne i podobne do siebie, lecz lewe cen­
trum utrzymuje się jeszcze tu i owdzie 
przy samodzielności. W dwóch punktach 
idzie dalej od programu Olliviera: raz 
obstając za czynnym udziałem ciała pra­
wodawczego w konstytuancie, a powtóre 
nie zadawalniając się komunalnemi refor­
mami, jakich domaga się prawe centrum. 
Reformy te ograniczają się bowiem na razie 
żądaniem aby merów obierano na przyszłość 
z łona rad gminnych. Sądzą, że Ollivier 
przynajmniej co do pierwszego punktu 
nakłoni się do żądanych koncesji i dla­
tego uważają obie frakcje niemal za po­
jednane. Monitor wprawdzie utrzymuje, 
że lewe centrum chce się samo przez się 
ostać; że chce popędzać większość, być 
jej bodźcem i pośredniczyć pomiędzy nią 
a umiarkowaną lewicą. — Cesarzowa, któ­
ra powróciła w najlepszem zdrowiu, tro­
chę afrykańskiem słońcem opalona, wyraża 
się z wielkiem zadowoleniem o swoich 
przygodach w podróży i dłużej nieco zaj­
mowała się wczoraj z wyraźnem upodo­
baniem pewnem romantycznem zdarzeniem, 
które się przytrafiło w czasie jej pobytu 
w Port Said. Oficerowie i podróżni z pe­
wnego znajdującego się tamże okrętu hisz­
pańskiego wyprawili jej serenadę, w któ­
rej pewien oficer wystąpił jako śpiewak 
romancy. Cesarzowa ukazała się na bal­
konie i zaprosiła całe towarzystwo na 
wieczór do siebie. Spędzono kilka godzin 
na rozmowach i muzyce, a cesarzowa sa­
ma powtórzyła kilka strofek hiszpańskich.

Program Olliviera rzucony na zgroma­
dzeniu u Josseau miał trzy cele: poje­
dnać lewe centrum i z dawniejszych przy­
jaciół Olliviera, o ile być może, jak  naj­
więcej przeciągnąć, krańcowych członków 
prawicy odepchnąć i nareszcie przyprowa­
dzić do skutku koalicję' większości, która 
by nawet w przypadku rozwiązania izby 
miała widoki nowego zamianowania. Z tych 
względów program ten ma charakter kom­
promisu, który odpowiada ogólnej treści 
widoków panujących w większości depu­
towanych. Akt ten opiewa, jak  następuje:

„Zważywszy, że obowiązkiem reprezen­
tantów narodu jest dawać głos wszystkim 
życzeniom opinji publicznej; zważywszy, 
że pomiędzy temi życzeniami na pierwszem 
miejscu stoi lojalne zastosowanie władzy 
parlamentarnej, która jest konieczną for­
mą dla rządu monarchicznego kraju przez 
kraj ; zważywszy, że warunkiem rządu par­
lamentarnego jest wolna prasa, wolne wy­
bory, zgodne i odpowiedzialne ministeijum 
i większość oparta na ściśle wytkniętych 
i zgodnie uznanych zasadach; zważywszy, 
że każde 'konstytucyjne stronnictwo pod 
rządem parlamentarnym może być zmu- 
szonem do zastosowania swego programu, 
skoro go tylko większość przyjmie: pod­
pisani deputowani oświadczają, że (bez 
zamiaru odrzucania nowych reform, skoro 
im tychże konieczność będzie dowiedzio­
ną), porozumieli się obecnie, aby wspólnie 
domagać się i chcieć: na zewnątrz poko­
ju, usunięcia kumulacji wielkich pensyj, 
zniesienia prawa o ogólnem bezpieczeń-

Kronika warszawska.
Cel kroniki. -  Literatura, jej upadek, nowe dzie­
ła..—Dziennikarstwo, Gazeta Polslca i Warszaw­
ska^--Towarzystwo literackie.—Muzeum staroży-
T r i t r  'Jp ,fn Uki p i«k? e> uowe obrazy -M u z y k a . -  
u- . I-  ■ 'towoćo'- — Z ak ład  Schm itta d la  ko­
b i e t— KomiBjonerzy p u b lic z n i.-K lu b  strzelecki.

Jeżeli pomimo upadającego coraz bar- 
dzićj życia narodowego, zamierzamy pro­
wadzić kronikę życia spółecznego, litera­
tury i sztuk pięknych, to nie dla tój tylko 
Przyczyny, aby wam opowiedzieć co war­
szawianie robią, czśm się bawią i czego się 
uczą, Jecz w celu skreślenia pobieżnego 
Pn yuajmnićj rysu wiadomości, mogących 
na Przyszłość posłużyć pisarzom do zobra- 
z°wania stanu naszego spółeczeństwa w da- 
nćj epoce.

^aczyagjjw tedy ud literatury. Najroz­
maitsze przyczyny składają się na to, że 
piśmiennictwo "nasze w Królestwie nietylko 
kwitnąć nie może, ale przybiera postać co­
raz w,ęc6j obumarłą. Do tych przyczyn 
głownie należą- ogólna dążność przeciwna- 
rodowa r z ą ^  j,rześladowcza cenzura, zmo- 
skwiczeuie sźkój ‘ j unjwersytetu, upadek 
materjalny i<raj„ wreszcie apatja samych 
obywateli. Ztąd ’też w szelk i utwór powa- 
zu ifsm  ttr ,eści nic znajduje wydawcy; uka- 
S Ł c h  ylko "iekiedy odbitki z pism spe- 
ksiażek r! ,p?wie*ci. W księgarniach ruch 
nne s w r i cb jest prawie żaden-ciągną 
dażv d7m ilel azd ro sn y żywot tylko ze sprze- 
?»łv U b c *ch; aby zaś wycofać kapi- 
ten Dj^ładcy ceny dzieł swoich i
ten jednak środek Die jest dość skuteczny

do wyprzątnienia półek księgarskich. Z wy- 
szłych w tych czasach książek wymienia­
my: Wł. C h o m ę t o w s k i e g o  „Dzieje te­
atru polskiego od najdawniejszych czasów 
do 1750.“ Pierwsze to dzieło u nas, któ­
rego celem jest systematyczne przedsta­
wienie historji teatru polskiego. Ale nie­
stety nie możemy powiedzieć, aby autor wy­
wiązał się z zadania jakie dziś naznacza­
my „dziejom;" widzimy w nim raczćj ar­
cheologa i bibljografa, niż dziejopisa, któ­
ryby śledził tętna życia narodowego i kre­
ślił stanowisko cywilizacyjne, jakieśmy wśród 
reszty świata zajmowali. Wszakże—lepszy 
i i u Jark nic’ Pow'ada przysłowie. P. Wi- 

w- . a„r o s z y ó s k i  swćrn studjum p. t. 
„Kobieta zamierzył wypowiedzieć kilka 
słów w kwestji tak głośno dziś podnoszo­
nej, jak wyzwolenie niewiasty z pod prze­
wag, i patronatu mężczyzny.W  broszurze 
tćj przebiega naprzód autor historycznie 
stanowisko kobiety u różnych narodów da- 
lćj występuje jirzeciwko kodeksowi Nano- 
leona, zbyt upośledzającemu, zdaniem ieeo 
kobietę, wreszcie przychodzi do konkluzji’ 
będącćj celem rozprawki, żąda: aby ko­
biecie dać wszelką swobodę rozwoju i pra­
cy, zastrzega wszakże „że rodzina jest za­
kresem działalności kobiety." Studjum to 
dość gładko, lecz zbyt powierzchownie na­
pisane, ani na jotę nie posunie kwestji e- 
mancypacji kobiet, przeczytanie jego jednak 
może przynieść korzyść moralną nie je- 
dnćj z czytelniczek. Z dzieł specjalnych za­
notować możemy ukazanie się przed paru 
jeszcze miesiącami Igo zeszytu „zobowiązań11 
Wł. H o l e  w i ń s k  i ego,  prof. wydz. prawa.

Zeszyt ten pokazuje wysoką erudycję au 
tora, znakomite władanie przedmiotem, 
jasność wykładu i piękny język. Byłaby 
wielka szkoda, gdyby dzieło to nie miało 
być dokończone, gdyż nietylko dla specja­
listów ale i dla szerszej publiki byłoby 
niezmiernie pożyteczne.

— Rozprawa prof. O k o l s k i e g o :  „o 
organizacji sądów karnych", była poprze­
dnio pomieszczona w „Przeglądzie sądo­
wym"— obejmuje ona krytyczny rozbiór 
typów sądownictwa kryminalnego tj. fran­
cuskiego i angielskiego, a w następstwie 
traktuje o sądach karnych w królestwie 
polskim. Praca ta  p. Okolskiego odzna­
cza się gruntowną znajomością przedmio­
tu, trafnością i postępowością poglądów, 
tudzież umiejętnym krytycyzmem, który po­
zwala autorowi wykazywać wady i zalety 
rozbieranych prawodawstw. Dziełko też 
to poczytujemy za ważny przyczynek do 
teorji prawa kryminalnego w literaturze 
naszej. Nie są również bez zalet dwie roz­
prawy młodych pracowników (także od­
bitki z Przeg. Sąd.) S k u p i e w s k i e g o :  
„Stanowisko dzieci nieprawych" i Ma r x a :  
„O substytucjach." Szczególniej pierwsza 
zaleca się zarówno ważnością przedmiotu 
samego, jak i zacnością dążeń autora.— 
Polecić wam możemy pożyteczną rozpraw­
kę p. A. G. p. t. „O kształceniu nauczy­
cieli do szkół początkowych w Prusach."

Autor daje tu spostrzeżenia z własnćj 
obserwacji czerpane i stawia za wzór wy­
chowania ludowego Prusy, które jak wia­
domo, obok Ameryki północnćj trzymają 
pierwszeństwo w tym kierunku W dziedzi­

nie ekonomji politycznśj oprócz kilku dro­
bnych broszur p. M a k o w i e c k i e g o ,  po­
jawiły się „Szkice ekonomiczne" W z d n i ­
s k i e g o  i „Pogadanki" Elzenberga. Jedyną 
zaletą pierwszych jest gładkie pióro; dru­
gie zaś w nader przystępnym i krótkim 
wykładzie dają poznać znaczną część ob­
szaru ekonomji je s tto  zręczne streszcze­
nie „Harmonij “ Bastiata, dokonane podług 
Martmellego. len  sam p. Elzenberg obda­
rzył nas niedawno przekładem „uwag" 
M c n t e s k j u s z a ,  zbyt wszystkim zresztą 
znanych, abyśmy tu o ich doniosłości nad­
mieniać potrzebowali. Do dzieł oryginal­
nych zaliczyć w końcu jeszcze wypada: dr. 
ks. Leop. O t t o :  „ojcze nasz, dziewięć ka­
zań" (protestanckich); „Światduchów" wy­
dawany przez L. R o g a l s k i  ego (curiosum 
podobne do lwowskiego „Światła zagrobo- 
wego“), wreszcie podobne ostatniemu ro­
zmyślaniu „o soborze.* Zaznaczamy także 
ukazanie się prelekcji S c h l e j d e n a  w tłu ­
maczeniu polskiem; dotąd wyszło ich dwie. 
2 powieści wyszła między inuemi: „Hinda" 
P- P r z y b o r o w s k i e g o  i „Urocza" Jeża .  
jf- Przyborowski nowowystępujący autor, 
założył sobie w powieści swój rozwiązać 
|w estję  małżeństw mieszanych, nie tylko 
Jednak celu tego nie dopiął, ale nadto do­
wiódł zupełnój nieznajomości spółeczeństwa 
żydowskiego i stósunków miejscowych. Nie 
zboczymy zdaje się z drogi, gdy mówiąc 
o literaturze, oddamy hołd uznania dzia­
łalności p. A d a m a  W i ś l i c k i e g o ,  re­
daktora „Przeglądu tygodniowego," który 
mimo najnieprzyjaźniejszych okoliczności, 
usilną, wytrwałą i zacną pracą stara się

służyć ogółowi. Zbyteczne byłoby chwalić 
i wynosić użyteczność takich wydawnictw 
Jak „Pomoc własna," „Praca kobiet," „Wie­
dza," wydanych staraniem p. Wiślickiego 
chcielibyśmy tylko zwrócić uwagę waszł 
na niezmiernie pożyteczną i nieoceniom 
pod względem rozwijania umysłu dziatek, 
a jednak tak mało u nas dotąd stósowaną, 
metodę Froebla, którą właśnie przyswoił 
Daszemu językowi p. Wiślicki i wydał wraz 
ze wszystkiemi potrzebnemi przyrządami 

Ponieważ obecna literatura nasza ogni­
skuje się głównie w piśmiennictwie perjo- 
dycznem, zaprowadzamy więc dział oddziel­
ny, w którym od czasu do czasu podnosić 
będziemy głos o dziennikarstwie warszaw- 
skiem. Znając dobrze warunki, w jakich 
żyjemy, zawsze mieć będziemy na wzglę­
dzie surową i prześladowczą cenzurę; po 
za tą jednak granicą starać się będziemy, 
o ile możności, ocenić pisma nasze bezstron- 
nie. Wyjątek stanowić będzie Dziennik 
Warszawski, który zostawimy w pokoju, 
bo ludzie w sjeład redakcji jego wchodzący, 
już dawno wzięli rozbrat z opinją publiczną 
: z czołem miedzianem patrzą na obelai 

Prócz tego Dz. Warsz. nie ma ani je­
dnego człowieka ta len tu , w wyrażeniach 
me przebiera r dlatego, ściśle biorąc, pi­
smem zwać się nie może. To pamflet na­
jeżony oszczerstwami i kłamstwem, a nie
dziennik. Na czele więc pism dziennych 
rozbierzemy dziś Gazetę Polską i War­
szawską,, jako organa najszersze i najpo­
ważniejsze ; w następnych listach damy 
z kolei miejsce przeglądowi innych pism 
naszego dziennikarskiego repertoaru.

Gazeta Polska je s t dobrze uposażona, 
cieszy się ogólną sympatją publiki i stać- 
by się mogła prawdziwą pochodnią oświa­
ty; gdyby nie niedołęstwo jej kierowni­
ków. Redaktor p. Józef Sikorski, znany 
krytyk mu z y c z n y ,  pomimo kilkoletniego 
macaDia nie może się dobić wskazówki, 
podług którćj kroczyćby mu należało. Prócz 
wiadomości i rozporządzeń rządowych G. P. 
zamieszcza dział miejscowy, który dla na- 
szćj publiczności z powodu braku artyku­
łów wstępnych jest najżywotniejszy. Dział 
ten jednak nie jest prowadzony z należytą 
gorliwością. O wychodzących zwłaszcza 
książkach redakcje gazet warszawskich (po­
mimo szczupłćj liczby ukazujących się wy­
dawnictw) poprzysięgły sobie milczeć! Dla 
czego? — to rzecz niewytłomaczona. Do 
tych wiadomości miejscowych pisuje naj­
częściej redaktor główny, jako recenzent 
muzyczny, teatralny, literacki, przemysłowy 
i handlowy. Przyznacie, że to trochę za 
wiele na jednego człowieka. P. Sikorski 
jest kompetentnym sędzią w dziedzinie mu­
zyki, ale uiczem więcćj. To też ile razy 
po za ten kres wychodzi, fatalne robi fiasco.

Szumny dział p. t. literatura, bibljografja 
i krytyka, zależy, o ile się zdaje od łaski 
jednego współpracownika i piszących z a- 
matorstwa. Korespondencje z kraju są 
bardzo pożyteczne — szkoda tylko że rzad- 
f!s ‘- ,ia 8raińcy listy, o ile dotyczą poli­
tyki, nie mają dla nas znaczenia, bo taż 
sama gazeta w części politycznej tłumaczy 
ważniejsze wiadomości z organów zagra­
nicznych. Ta część jest redagowaną dosyć 
staranie, bo niezbyt obszernie i z pewnym
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stwie, przekazania politycznych przestępstw 
prasowych wyrokom jury , zniesienia stę­
pia od gazet, co można zastąpić podwyż­
szeniem dodatku pocztowego; przywróce­
nia wolnego wyboru dziennika stronni­
ctwom, gwoli ogłaszań sądowych i p ra­
wnych.

W stósownym czasie winno prawo ogra­
niczyć liczbę deputowanych i obwodów wy­
borczych, prawa zabezpieczającego wolność 
i niezawisłość wyborców, przymusowego 
wyboru merów z pomiędzy członków rad 
municypalnych, sprawdzenia administracyj- 
nćj decentralizacji w duchu autonomji gmin, 
kantonów i departamentów, zupełnćj zmia­
ny artykułu 75 konstytucji z roku VIII 
i zupełnego zniesienia tegoż przy wyborach 
ze względu wdzierania się urzędników w 
zakres indywidualnej wolności obywatela 
i wdzierania się urzędników w prawa wła­
sności; rewizji parlamentarnćj traktatów 
handlowych; ogólnćj rewizji środków pole­
pszenia stanu klasy pracującćj pod wzglę­
dem moralności, intelligencji i moralnego 
dobra.“

Przy wyborze Schneidra okazało się, że 
prawica rozporządza mało co więcćj gło­
sami nad 100 a lewica 40; odjąwszy te 
140 od ogólnćj sumy deputowanych 292, 
pozostaje 150 — 160 głosów, na których 
poparcie Ollivier od samego początku li­
czył, a których zorganizowanie tak wiele 
go zachodu kosztowało. Gdyby rozdział 
koniecznie miał nastąpić, toby większa część 
zbliżyła się do prawicy a mniejsza do le­
wicy, aby w obydwóch utonąć; lecz pro­
gram postawiony może być tylko przepro­
wadzonym za pomocą lewego centrum i 
lewicy, należy się przeto spodziewać, że 
lawę centrum a przynajmniśj większość 
jego członków pojedna się znowu z Olli- 
vierem, skoro tenże objawia, iż mu na serjo 
chodzi o szersze reformy. Olliviera nauczyła 
teraz szkoda jaką poniósł, że zbyt ślepe 
zaufanie w prawicy, którćj niewidzialnym 
przywódzcą zawsze jeszcze jest Rouher, 
uczyniło go podobnym do cytryny, którą 
się odrzuca po wyciśnieuiu z nićj soku.

Siecle utrzymuje, że cesarz w ostatnich 
czasach częste miewa rozmowy z Guizotem, 
który od czasu do czasu w tajemniczo osło­
niętym powozie jeździ do pałacu w Tuil- 
leriach. W obecnśm przejściu do systematu 
parlamentarnego cesarz ma potrzebować 
rad dawnego ministra.

Paryż ciągle spokojny. Wybory w czwar­
tym okręgu przeszły bez najmniejszćj osten 
tacji. Dzisiaj odbyła się znowu rada mini­
strów w Tuilleriach. Cesarz był na nićj

Kupcy z południowćj i środkowćj Francji 
wybrali także delegacją, na którćj czele 
stoi deputowany Cazelles. Oni także tak 
jak protekcjoniści domagają się rewizji 
parlamentarnćj i protestują przeciwko ko­
misji wysadzonćj przez rząd.

Oprócz Casse Tćte i Pere Duchesne o 
których zawezwaniu przed sąd wczoraj pi­
sałem, jeszcze 5 innych dzienników mają 
procesa, a terni są: niepolityczny dziennik 
łiumorystyczny: Caricature, który się także 
polityką zajmował i ogłosił nieupoważnioną 
litografię, potćm Journal Paris, Messager 
de Paris, Journal des chemins de fer i 
Journal des affaires. Ostatnie cztery są 
oskarżone za przyjęcie anonsu o loterji 
nieupoważnionćj. Zauważyć należy, że wszy­
stkie te procesa nie wychodzą od rządu, 
lecz wprost z prokuratorji.

Włochy.
Rzym  5 grudnia.

? [O so b a  i z a j ę c i a  p a p i e ż a — Uni- 
td Cattolica — c i ę ż k a  g o ś c i n n o ś ć  — 
r y b a  z ł o t a  — a n t i s o b ó r  R ic o a rd i’ego 
— b i s k u p  D u p a n l o u p . ]

Skutki wypowiedzianych zdań przez 
biskupa orleańskiego, w tem jaskrawszem 
ukazują się świetle, im pewniej sądzić 
wypada o żywiołach opozycyjnych kleru 
francuskiego. W ubiegłym tygodniu zaje­
chał do Pausilippu w Civita-Vecchia a r­
cybiskup besansoński kardynał Mathieu 
w towarzystwie 26 biskupów. Przybycie 
takie zaimponowało tu. Wjazd ten miał 
w sobie coś uroczystego. Zaraz na p ier­
wszej audjencji ubolewał przed nim pa-

{iież, tak jak  poprzednio przed jego ko- 
egą , że i we Francji także, w klasach, 

po którychby się tego najmniej spodzie­
wać należało, pietyzm coraz bardziej s ła ­
bnie. Doświadczenia, jakie tu na klerze 
francuskim poczyniono, zniewolą pewno 
do większej ostrożności w śmiałych pla­
nach, ale trudno, aby od nich odwiodły. 
Papież tkliwy jest na wrażenia obecne, 
żadne ostro wypowiedziane zdanie nie mi­
nie go bez wrażenia, lecz równie łatwo 
odebrane wrażenia zacierają nowe, wy-

wyborem. Fcljeton G. P. przedstawia po- 
mimo wielu wad, ożywienie nie znane w 
żadnem iDnem piśmie. Na gorącą pochwałę 
zasługuje wprowadzenie tu kroniki z nauk 
przyrodniczych, w której nieraz zdarza nam 
się wyczytać ciekawe dane naukowe. Fel 
jeton ożywiała od czasu do czasu zgasła 
niedawno ś. p. Zofja Węgierska, pisząca 
kroDiki paryzkie. Było to zgrabniutkie ze­
stawienie wiadomości o życiu duchowem 
Paryża. Niepospolita łatwość stylu, trzeź­
wość i wyrobienie sądu, olbrzymie oczyta­
nie w dziedzinie nie tylko belletrystyki 
ale i naukowej, cechowały nieodżałowaną 
kronikarkę Gazety Polskiej i Biblioteki 
Warszawskiej. Kroniki jej słynęły, chociaż 
imienia autorki nigdy pod niemi nie wi­
dzieliśmy. Nie przesadzimy mówiąc, iż to 
była jedyna nasza feljetonistka; kimże ją 
zastąpimy?.. Zebrawszy zalety i wady Ga­
zety Polskiej musimy w końcu uznać, że 
w uielicznem kółku naszych pism dzien­
nych, w obec niedbalstwa i letargu swoich 
koleżanek, jest ona względnie najlepszą 
Świetności z czasów Kraszewskiego (dawne­
go jej redaktora) nikt d z i ś  Gaz. Polskiej 
nie wróci, ale postawienie na jej czele 
dzielnego redaktora, nie tylko ZDawcy mu­
zycznego, wzmogłoby jej wpływ na oświatę 
krajową. — Gazeta Warszawska na su­
rowszą jeszcze niż Polska zasługuje ocenę. 
Redakcja jej, począwszy od redaktora (p. 
Józefa Keniga), złożona jest ze zdolnych 
i wyrobionych publicystów, materjalnie stoi 
dobrze, ma od lat wielu ustalone szerokie 
koło czytelników, mimo to wszystko jednak 
niższą jest pod względem wartości od swej 
rywalki Gazęty Polskiej. Jakaś nieprzeła-

jąwszy chyba lekturę Civila Cattolica. Dzien­
nik ten nie ma gorliwszego czytelnika od 
papieża. Każe on sobie pełniącemu służbę 
prałatowi czytać każdyizeszyt jak  to mó­
wią od deski do deski. Czytanie dzieli 
się na kilka dni, że zaś papież słucha 
go z największą uwagą, należy przeto 
przypuszczać, że sympatyzuje z teorjami 
tego organu jezuitów.

Z przybyłych biskupów mieszka około 
300 w klasztorach, albo w lokalach na 
koszt papieża najętych. Wszyscy jadają 
z kuchni watykańskiej, a utrzymanie je ­
dnego obliczone jest na 10—15 lirów 
dziennie. Żyjący na koszcie papieża p ra­
łaci doświadczają zresztą wielkiej uprzej­
mości. Około 100 biskupów wolało jednak 
urządzić się u siebie osobno, aby uniknąć 
by najmniejszego pozoru zobowiązania.

Z pomiędzy amerykańskich darów za­
sługuje na wzmiankę ryba złota, ofiaro­
wana papieżowi przez biskupa nowojor­
skiego. Robotę jej kunsztowną wszyscy 
podziwiają. Większą jednak od artysty­
cznej wartości wyrobu, ma treść tej ryby, 
składająca się ze złotych monet. W py­
szczku ryba trzyma kosztowny pierścień. 
Ryba jak  wiadomo, jest pierwszym sym­
bolem chrześcjańskiej mitologji, przypomi­
nającym rybaków ewangielicznych, jako- 
też imię Chrystusa w anagramie Ichtys.

Po ukończeniu uroczystości ludowych 
w Neapolu, znowu występuje na scenę an­
tisobór Ricciardi’ego. Wolnomyślący flo- 
rentczycy postanowili wysłać nań Marti- 
natiego, Manticiego i Lobbię. Sam Ric- 
ciardi ogłosił w tych dniach pismo, w któ- 
róm wylicza 11 większych miast półwyspu 
i Sycylji, których obywatele zostali we­
zwani do oświadczenia się na publicznem 
zebraniu dnia 8 grudnia za przystąpieniem 
do następujących rezolucji: „1) nieprze­
jednana wojna z papizmem; 2) protest 
przeciw nadużyciom Napoleona; 3) bez­
warunkowa wolność sumienia każdego." 
W Rzymie obawiają się, aby z tego umie­
jętnego protestu nie przyszło do jakiego 
dotykalniejszego; lecz w prasie włoskiej 
nie brak głosów, które prowadzą do po­
rządku i umiarkowania. Unita Cattolica 
ogłasza list z Rzymu, który zarzuca bi­
skupowi orleańskiemu, „że według wszel­
kiego prawdopodobieństwa wziął impecca- 
bilitatem za nieomylność (infallibililas) pa­
pieża. Jest to zarzut najsroższy z wszyst­
kich, jakie tylko kiedy jakiemu księciu 
kościoła zrobiono.

Maturzyście przy piśmiennym lub ustnym 
egzaminie nie darowanoby takićj pomyłki. 
Ale ludzie tacy, na których zwykle z po­
wodu ich pobożności i nauki patrzano się 
jako na luminarzy kościoła, tracą zaraz na 
wartości, skoro tylko odezwą się z czćm- 
kolwiek przeciw nieomylności papieża.“ Je ­
zuici bowiem już orzekli, że wątpliwość o 
powodzeniu proklamacji polega na prze­
konaniu o niesłuszności dogmatu samego 
i msr. Dupanloup i towarzyszom osobny 
z tego względu robią zarzut, co jednak 
nie przeszkadza, że pobożni ojcowie wy­
prowadzają z tego według potrzeby wprost 
przeciwny wniosek: „Kto niepowodzenie po­
kona,  ten prawdę dogmatu przywraca.11 
Zapewne też i sobór także uzna loikę je­
zuitów za jedynie prawdziwą.

Unita Cattolica z całą otwartością i szcze­
rością ogłasza nadsełaue z Francji tele­
gramy donoszące jeden po drugim smutne 
wiadomości o przychylnćm przyjęciu przez 
innych biskupów listu msra Dupanloupa i 
dodaje następnie: ,,Dobrze 1 cieszymy się 
z poznania tych panów i ich liczby 1 Do­
tąd jest ich trzechi" Widoczną rzeczą jest, 
do czego to dąży. P. Margetti liczy, so­
bór będzie także liczył, przyczćm nie trze­
ba zapominać, z jaką większością biskupów 
kraje romańskie są w stanie wyruszyć w' 
pole 1 jeszcze może będzie chciał kto twier­
dzić, że sobór jest czćm innem, niż parla­
mentem? Odważy się kto po tych wszyst­
kich insynuacjach i ukrytych pogróżkach 
mówić o wolności biskupów? Nie pokazu- 
jeż się z wszystkiego, że sobie zamierzono 
raz postanowione uchwały przeprowadzić? 
Jestże kto jeszcze tak naiwnym, aby wie­
rzył, że pracujące tu stronnictwo nie wić 
dokładnie ilu przeciwników liczy nieomyl­
ność papiezka nietylko u laików, ale i po­
między członkami kleru w szkołach wyż­
szych, którzy tylko z bardzo ważnego po­
wodu zamykają w sobie swe przekonanie. 
Gdyby nie chciano robić igraszki z liczb, 
gdyby się zdecydowano traktować sumien­
nie biskupów jako świadków tego: „co 
wierzyli wszyscy i zawsze i wszędzie11 toby 
jedyny środek pozostał w głosowaniu po­
dług narodowości.

mana rutyna brak wszelkiego życia i ruchu, 
apatja ku wszystkiemu co tchnie postę­
pem—rozsiadły się w jej szpaltach; felje- 
ton pełen martwoty, zapchany jest zawsze 
jakąś bez wyboru wziętą powieścią, cią­
gnącą się zwykle przez dziesięć miesięcy- 
Nauki przyrodnicze i postęp wiedzy pozy­
tywnej są tu zupełnie ignorowane; spra­
wozdania literackie nader rzadkie; cała 
zresztą gazeta przepełniona jest tylko 
stęchłą polityką, która dzięki troskliwej 
ceuzurze nie w zbyt powabnych przedsta­
wia się kształtach i nikt też jej prawie 
nie czyta, zadowalając się ostatniemi wia 
domościami. Z tem wszystkiem, nie podo­
bna w imię zasady, suum cuique, nie 
przyznać Gazecie Warsz. wytrawności sądu 
o rzeczach których dotknie, szczególniej 
zaś jej recenzje teatralne (pióra redaktora) 
noszą wszelkie cechy wybornej krytyki i 
czytają się z przyjemnością, (dok. nast.)

S T O  DJABŁO W .
M ozajk a  

z czasów czteroletniego sejmu
przez

J. I. Kraszewskiego.
T o m  II.

Obok kulisy teatru niezgrabnie malo­
wane w niebywałe na świecie drzewa u- 
śmiechały się spłowiałemi wieńcami, twa­
rzyczkami amorkow i cyframi niezrozu- 
miałemi.

Wiadomości z literatury i sztuki.
W y k ł a d y  p o p u la r n e  z n a u k  p r z y r o d n i ­

czy c h .  — Dowiadujemy się, że prof. K uczyński 
rozpocznie jeszcze w bieżącym  m iesiącu kurs wy­
kładów z fizyki, a m ianowicie: „o e lektryczno­
ści." Prof. Kuczyński posiada rzad k i d a r jasnego 
i płynnego wykładu. Przytćm  przedm iot jego  p re ­
lekcji je s t  w ścisłym zw iązku z najw ażniejszem i 
i uajtrudniejszem i zagadkam i, które um iejętność 
nowożytna sta ra  się rozw iązać zapom ocą nauk 
ścisłych i przyrodniczych. Z tego powodu w ykła­
dy prof, Kuczyńskiego nietylko d la am atorów nauk 
przyrodniczych, ale d la  każdego człowieka m yślą­
cego są pożądane. N astręczają  one bowiem spo­
sobność zapoznania się z ogromnym postępem , 
ja k i  duch ludzki zapom ocą nauk przyrodniczych 
w nowożytnym czasie zrob ił i o tw ierają  jedynie 
prawdziwą i bezstrouną perspektyw ę na  dalszy 
jego rozwój. — Program  tych wykładów podamy 
wkrótce.

T eatr .  — W czorajsze przedstaw ienie „Jow ial" 
skiego" zapełniło tea tr. G ra pana R ychtera  nie 
zupełnie nas zadowolniła. U charakteryzow anie i 
ruchy gm inno-szlacheckie, nie odpow iadają po ję­
ciu takiego Jow ialskiego, jak im  go F red ro  mićć 
chciał. P. R ychter jakkolw iek grał z całą  swo­
bodą, nie uw ydatnił jed n ak  dostatecznie dwóch 
rysów charak te ru : prostoty s ta ruszka  i tśj pogody 
umysłu, tej filozoficznej w esołości, o k tó rćj sam 
mówi, ale k tó ra  na  obliczu jego koniecznie po­
winna być widoczną Inne role a zw łaszcza pani 
Jow ialskićj oddane były odpowiednio, prócz szam- 
be lan a ; p. B. g ra ł go na ten  sam  sposób co Po- 
lonjusa, sędziego angielskiego i czynownika rosy j­
skiego... Rolę tę powinien był grać p. E k er, a J a ­
nusza p. B enda— a wtedy obie role byłyby dobrze 
grane. W idać z tego , że rozdawnictw o ró l jes t 
obecnie w niezdolnych rękach, nie wiedzących jak  
używać artystów , na  czćm całość: przedstaw ień 
niezm iernie trac i. Przypom inam y, że w sobotę 
„M akbet" na  benefis p. Rapackiego.

M r ó w k a  nr. 34 zaw iera: Pom ywaczka, obrazek 
z końca X V III wieku przez J . I. Kraszewskiego 
(c. d . ) —Z tem atu  ludowego, wiersz przez W . B. — 
H unyadi, d ram at w 5-ciu aktach  przez Adam a 
Bełcikowskiego (c. d.).—Maurycy M ochnacki przez 
K arola W idm ana (c. d.).—Listy z P ary ża  o zacho­
waniu zdrowia przez d ra  W acław a Bartoszewicza 
(c. d ) . — Bojowa pieśń górska, z W alte ra  Skotta, 
przez B. Komorowskiego.—Zochna h ra b ia n k a , po­
wieść przez J . K. Turskiego (c. d.).—L isty  z Bru- 
kselli. — M ojżesz (z ryciną). — F ry d e ry k  Chopin, 
przez G. Je len ia. — Konkursa.

*** W ydawnictwo ks. Bażyńskiego w Poznaniu, 
zw raca główną uwagę n a  m oralne potrzeby na­
szego ludu. Taniością i przystępnością formy od­
znaczają  się w szystkie niem al książki wydane na­
kładem  tego szanownego kap łana, k tó ry  prócz 
tego ogłaBza corocznie oprem jowane powieści na 
konkursie w. Konstantego Zakrzew skiego. Pierw ­
szą nagrodę na  tym konkursie otrzym ała powieść 
Sobieskiego p. t. „Anioł Pańsk i;" drugą „Szka- 
p lerz W iarusa* przez Józefa  z nad O bry ; trze ­
cią „Ukryte skarby" J . K. Gregorowicza.— Z no ­
wszych książek  wydanych nakładem  ks. Bażyń­
skiego wymienić tu  w ypada nowe i powiększone 
wydanie „W ieczorów pod lipą," „Pijaństw o, zgu­
ba i nędza w łościan" W ł. L . A nczyca; „T rzy  po­
wieści" (T rzy  krzyże —■ Nieznajom y przy jrc ie l 
dzieci — Równość i wolność) Ju lji  Goczałkow- 
sk ić j; „O statnia wola" powieść z życia ludu  gór­
skiego przez J .  K. T u rsk ieg o ; oraz najśw ieższą 
powieść ludową (z rzędu  23 książkę  tego wyda­
wnictwa) p rzez  L i dwikę Leśniow ską, p. t. „W y­
trwałość w pracy i złym losie." Pow iastka ta  n a ­
p isana n ad er przystępnie, z niem ałym  może być 
czytaną pożytkiem , mieści bowiem w sobie wiele 
trafnych i p raktycznych rad  i nauk  z życia p rze ­
mysłowców i w szystkich w ogóle ludzi pracy.

— N akładem  wydawnictwa czytelni ludowćj w 
K rakowie z d a tą  1870 r. wyszły dwie k s iążeczk i: 
„Illustrow ana książeczka" z  ciekawych, zajm ują­
cych i nauczających rzeczy złożona przez różnych 
autorów. Aby ocenić w artość tćj książeczki, dość 
właśnie tych różnych autorów  wymienić. Są  n im i: 
M. Iln icka, L ucjan  Siem ieński, ks. Eug. Jano ta, 
H ipolit W itow ski, J . K. Gregorowicz i inni. D ru ­
ga illustrow ana książeczka zaw iera: W iadomość 
o ludach słowiańskich, zam ieszkujących W ęgry 
przez W . L. A n c zy c a ; K acper Karliński przez 
Ad. W iślickiego; i obrazek  historyczny p. t. N ie­
spodzianka królew ska z czasów Stefana Batorego 
przez J .  K. Turskiego. — Obie te  książeczki są 
illustrow ane pięknem i rycinam i, a m ieszcząc w 
sobie wiele ciekawych rzeczy kosztu ją  a ie  wiele bo 
obie razem  60 c. w.

Spraw y pow ia tow e i miejskie.
Kraków 9 grudnia. Sprawozdanie z po 

siedzenia rady miejskiej. Prezydent otwiera 
posiedzenie o godzinie 5 ’/«- Do odczyta­
nego protokułu czyni dr. W e i g e 1 fakty­
czną poprawkę, iż komisja reorganizacji 
magistratu pracuje nie od trzech la t lecz 
od dwóch, a od pół roku dopiero ma w 
ręku udzielony sobie drukowany projekt 
organizacji magistratu. (Czy półtora roku

O ścianę sparte były resztki z tarcic 
zbudowanego łuku tryumfalnego, a wiel­
kie Vivat przypadło nad samem wiekiem 
trumny.

Z boku, jakby na straży, stał rycerz 
żelazny, w zbroi od rdzy zjedzonej, bez 
rąk, bez stóp i bez głowy. Na piersi miał 
wielki krzyż mosiężny, który sam jeszcze 
świecił się na niej. W drugim końcu rzu­
cono biały posąg marmurowy jakiejś bo­
gini zwycięztwa, której utrącono palmę. 
Niezgrabna a wymęczonym ruchem popi­
sująca się rzeźba, okryta grubą warstwą 
pyłu, wyglądała jak  najdziwaczniej.

Kilka ławek jakby kaplicznych, stół 
wsparty na delfinie z potrzaskaną deką, 
stos płócien grubych, potłuczone garnki, 
potrzaskane drągi, pogięte żelaztwo, ku­
piło się po kątach.

Z pośrodka tych rupieci ogromna ba- 
setla, jakby siekierą porąbana, z wypię­
tym brzuchem, kaleka, skarżyła się na 
swych morderców.

Widok ten przykry był i przejmujący; 
mówiła z niego cała zapomniana prze­
szłość, odrzucona jako niepotrzebna; ma­
jestat, wesele, smutek; uczty, wojny i zwy­
cięztwa.

Dobyty może z tych gruzów stolik pro­
sty przyparty był do ściany i około niego 
gromadzili się ludzie wychodzący gdzieś 
z kątów, z cieniów, powoli coraz liczniej 
skupiający się w pośrodku sali. Niekiedy 
skrzypnęły drzwi, przybywał człowiek, 
mówił coś pocichu, czekano. Metlica, zo­
stawiwszy księcia na ławie pod chórem, 
sam czynił parę wycieczek ku naradzają­
cym się i powracał.

zamało do wykończenia prac ? Red.)
Imieniem prezydjum zawiadamia sekre­

tarz rady Wojakowski o kilku nadeszłych 
pism ach:

Wydział obrachunkowy miejski przed­
kłada zamknięcie funduszu Rudolfa dla 
podupadłych rzemieślników.

Delegat namiestnictwa oświadcza, że 
rząd zgadza się na pomieszczenie klas 
równorzędnych szkoły św. Barbary w pa­
łacu biskupim do końca roku szkolnego 
1870, pod tem atoli zastrzeżeniem, że 
gmina zamiast płacić czynsz, wyrestauruje 
zajęte przez siebie sale według planu o- 
gólnej restauracji i takowe z końcem roku 
szkolnego bez żadnego regressu opuści.

Według doniesienia komisji szkoły prze­
mysłowej, podjął się udzielać nauki re- 
ligji w tejże szkole x. Juljan Bukowski.

W sprawie akcyzowej przedstawia wice­
prezydent dr. S z l a c h t o w s k i  wniosek 
naglący względem nabycia na własność 
od p. Loebensteina kilku rogatek i budek 
strażniczych. Cena kupna przez p. Loe­
bensteina żądana wynosi 10,990 złr., zaś 
wartość ich szacunkowa według obliczeń 
budownictwa miejskiego tylko 7710 złr., 
mimo to jest wnioskodawca za kupnem 
tych realności, koszta bowiem najmów od­
powiednich realności byłyby może o 2 lub 
3 razy większe niż procenta od żądanej 
ceny. Po uznaniu nagłości, przyjmuje rada 
wniosek powyższy.

Przystępując do porządku dziennego, 
zabiera głos referent magistratu B i a ł ­
k o w s k i  w s p r a w i e  z n i e s i e n i a  r e ­
w i r ó w  k o m i n i a r s k i c h  w K r a k o w i e .  
Jak  wiadomo, mają obecnie majstrowie 
kominiarscy przydzielone sobie pewne 
dzielnice, w których przysłużą im wyłą­
czne prawo do czyszczenia kominów.

W sprawozdaniu m o ż e  z a n a d t o  ob-  
s z e r n e m  przedstaw iap. Białkowski ogól­
ny obraz dotychczasowego systemu przy­
musowo rewirowego i podnosi jego złe 
strony. Zatrzymanie dłużej tego systemu 
jest ścieśnieniem wolności zarobkowania 
ustawą przemysłową zaprowadzonej, osła­
nia niepotrzebnie powagą władzy majstrów 
rewirowych, a jest ciężarem dla obywateli, 
którym częstokroć majster rewirowy jest 
wstrętnym. Bezpieczeństwo ogniowe da się 
także przy wolnej konkurencji osiągnąć, 
jeżeli kontrola należycie przez organa ma­
gistratu wykonywaną będzie, a na opie­
szałych majstrów i właścicieli istnieją grzy­
wny. Proponując wolną konkurencję p r z y  
o g r a n i c z e n i u  l i c z b y  m a j s t r ó w ,  
idzie sekcja III za przykładem Wiednia, 
Berna i Lwowa. Co więcej, zaprowadzona 
w Krakowie wolna konkurencja w 6 re­
wirze, nieobsadzonym dotychczas majstrem 
rewirowym, w skutek śmierci Aleksego 
Popiołka, nie okazała żadnych złych skut­
ków. Przedstawia więc do uchwalenia znie­
sienie systemu rewirowego już od Igo 
kwietnia 1870 r. i zaprowadzenie wolnej 
konkurencji przy ograniczeniu liczby ko­
miniarzy. Ażeby zaś zapobiedz możliwej 
zmowie kominiarzy, proponuje sekcja, że 
cena czyszczenia kominów zależy wpraw­
dzie od obopólnej ugody, w każdym je ­
dnak razie nie może ona przenosić do­
tychczas i s t n ie j ą c e j  c e n y  ta ry fo w e j .

Dyskusja nad tym przedmiotem ograni­
czyła się tylko do poprawki dra Machal- 
skiego, ażeby kominiarze w ugodach z wła­
ścicielami nie byli krępowani zupełnie do­
tychczasową taryfą. Popiera go dr. Samelson.

Dr. Oettinger i dr. Warszauer obstają 
jak najmocnićj za wnioskiem m agistratu; 
po zniesieniu istniejącej taryfy jako ma­
ximum ceny, zmowy kominiarzy w celu wy­
zyskiwania obywateli byłyby bardzo pra­
wdopodobne.

Dr. Machalski zabiera powtórnie głos. 
Nietylko kominiarstwo jest przemysłem kon- 
cessjonowanym, do tćj samćj kategorji na­
leżą wszystkie konsensa szynkowe, a prze­
cież zmowy między traktjernikami są p r a ­
wie niepodobne.

Dr. W a r s z a u e r  przytacza, że aby u- 
niknąć np. zmowy aptekarzy, istnieją stałe 
taryfy, których im przekroczyć nie wolno, 
zmowy pomiędzy traktjernikami dla ich 
wielkićj ilości są niepodobne, a przecież i 
w Bawarji podwyższenie cen prowadziło 
nieraz do wielkich zaburzeń. Ustanowienie 
zaś cen za czyszczenie kominów jest tćm 
konieczniejszćin, że ilość kominiarzy musi 
być w interesie bezpieczeństwa ogniowego 
ograniczoną.

Przy głosowaniu zostaje wniosek sekcji 
w całości przyjęty.

Dalsze trzy wnioski porządku dziennego 
nie budzą prawie żadnego zajęcia. Dotyczą 
one przyjęcia do gminy kilka osób lub 
odrzucenia proźb w tym względzie wynie­
sionych. Sprawozdawcą ich jest Baum-  
g a r t e u .

Zgromadzenie składało się — o ile je 
mógł Konstanty rozeznać — z ludzi ró ­
żnych, po większej części mieszczan, rze­
mieślników i postaci nieznanych, ale wy­
bitnie nacechowanych pochodzeniem ludo- 
wem. Parę tylko figur zdawało się do 
wyższej należeć klasy. Wielu niepodobna 
było dostrzedz rysów, bo mieli na twarz 
nasunięte kapelusze, albo podniesione od 
sukni kołnierze, tak że im lice zakrywały 
prawie całe.

Nikt po wnijściu księcia niedyskretnem 
nawet wejrzeniem go nie zmieszał. Zda­
wali się nazbyt zajętymi przedmiotem na­
rady, by na przybysza zwracali uwagę.

Po kilkunastu minutach oczekiwania 
żwawo wszedł mężczyzna średniego wzro­
stu, niepozornej twarzy, oczów czarnych 
ognistych; ubrany szaro, popolsku. Ru­
szyli się wszyscy ku niemu, ściskać poczęli 
za ręce, i pewien porządek zaczął w tym 
tłumie się robić sam przez się. Wszyscy 
rozstawili się i posiadali, milczenie zale­
gło salę, a ostatni przybyły podniósł głos. 
Łatwo si£ było dać słyszeć przytomnym, 
więc może z tej przyczyny, lub aby na 
zewnątrz nie nie wyszło, mówił niezbyt 
głośno, starając się stłumić umyślnie or­
gan silny i donośny.

Gdy zbita w gromadę kupka ludzi roz­
stąpiła się, kniaź dopiero przy słabem 
świetle świec mógł lepiej rozpoznać skła­
dające ją  żywioły. Na przedzie stał wy­
chudły, słusznego wzrostu, w odartej i po­
łatanej sukni kapucyn z brodą po pas, 
bawiąc się różańcem. Obok niego w ka­
pocie mężczyzna, który wzrostem i budo­
wą nie ustępował Metlicy; dalej nieco

Ostatnim przedmiotem porządku dzien­
nego jest wniosek sekcji IVtej a ż e b y  
z a a s y g n o w a ć  z f u n d u s z ó w  m i e j ­
sk i ch  k w o t ę  900 zł r .  w. a. n a  u t w o ­
r z e n i e  k 1 as  r ó w n or z ęd ny ch w s z k o ­
le na  K a z i m i e r z u .  Sprawę tę poruszył 
jak wiadomo dr. Blatteis. Sprawozdawca 
J ó z e f c z y k  motywuje ten wniosek prze­
pełnieniem trzech klas, mają one bowiem 
po 126, 186 i 124 uczniów, tudzież obo­
wiązkiem gminy w szerzeniu oświaty.

Gorąco popiera tę sprawę dr. O e t t i n ­
ger. Przytacza on, że zbór izraelicki wy­
daje przeszło 6000 złr. na szkołę kazi­
mierską przy ogólnych swoich dochodach 
wynoszących zaledwo 26,000 złr.

Że szkoła ta  była w złem ręku, za- 
wdzięczyć to można także po części tu­
tejszemu konsystorzowi, który lubo pier­
wotnie opierał się mianowaniu p. Wintera 
na dyrektora szkoły, później jednak sam 
go przedstawił, mając na czele innego 
administratora dyecezji.

Obecnie* można się spodziewać lepszych 
skutków tej szkoły, gdy jej kierunek od­
dano w ręce p. Dankowicza.

Zresztą idzie tu o zasilenie zboru izra- 
elickiego tylko na rok jeden, albowiem 
w k r ó t c e  m a  b y ć  z a ł o ż o n a  s z k o ł a  
p o c z ą t k o w a  n a  S t r a d o m i u ,  a w ta ­
kim razie sprzęty szkolne, kosztujące 
przeszło 400 złr., zostaną tutaj użyte.

Dr. B l a t t e i s  daje bliższe wyjaśnienie 
co do żądanej sumy, poczem rada miej­
ska przyjmuje wniosek sekcji.

Prezydent zamyka posiedzenie o godzi­
nie pół do siódmej.

Rozmaitości.
Ś m i e r t e ln o ś ć  w  K r a k o w ie ,  podług wykazu 

d ra  M ohra fizyka m iejskiego, co m iesiąc m agi­
stratow i przedkładanego, była w październiku r. b. 
następująca: Z ludności stałćj zmarło: chrześcjan 
płci m ęzkićj 35, żeńskićj 48, razem  103; więcćj 
niż w wrześniu o 19. S tarozakonnych płci m ęz­
kićj 26, żeńskiej 16, razem  42; mnićj niż w wrze­
śniu o i l .  W spólnie płci m ęzkićj 81, żeńskićj 64, 
razem  145; mnićj niż w wrześniu o 8. Je d n a  sta- 
rozakonna um arła  z opalenia wyskokiem. W tym 
samym miesiącu w roku zeszłym zm arło 103.

W ichry  gwałtowne i nagłe zm iany ciepłoty by­
ły powodem wielkiej śm iertelności dzieci, liczba 
94 dosięgła. Dławiec [(Croup), krztusiec i p łoni­
ca (skarlatyna) znaczną część zm arłych zrządzi 
ła. O statnia choroba dotykała przew ażnie klasę 
uboższą z przyczyny wilgotnych i zimnych po­
m ieszkać. Z starozakonnych dorosłych podano 
tylko dwie kobiety, z tych jed n a  zm arła  śm iercią 
gwałtowną przypadkową.

Z wsi przyległych i obcych w mieście lub szpi­
talach  zmarłych, pochowano n a  cm entarzach k ra ­
kow skich: chrześcjan 50, starozakonnego 1.

Z W i e l i c z k i  odbieram y wiadomość (nie ręczy­
my o ile pewną) o nieszczęściu z powodu ober­
wania się sklepienia, w skutek czego kilkoro lu ­
dzi zostało zabitych i pokaleczonych a  maszyny 
przesta ły  swojćj roboty.

K a n a ł  S u e z k i .— Gerst&cker, m ieniący się sam 
pessym istą, odzywa się z następującem i uwagami 
o kanale  suezkim. „Czytam i czytam  świetne o-
pisy  o p ełnćm  chw ały  o tw arc iu  k a n a łu  suezk iego . 
Goście pływ ają tam , że tak  powiem, w morzu 
rozkoszy, kadzideł i wieści trjum falne zapełniają 
łam y wszystkich dzienników. Opisują E gip t jak  
najdokładniśj i najszczegółowićj, opisują jazdę, 
przepych, festyny, bale , uczty i t. d ,  ale n a jd z i­
wniejsza rzecz, że nigdzie nie mógłem napotkać o- 
pisu najw ażniejszćj zalety Kanału, tj. jego isto- 
tnćj głębokości.

Fak tem  je s t  połączenie m orza śródziem nego z 
czerwonćm, lecz najgłówniejszą rzeczą je s t  głębo­
kość kanału, jeże li tenże ma istotnie oddać usłu­
gi żegludze. „G rille" sięga ledwie 11’, „Aigle" 
jeszcze podobno m nićj; o żadnym  jed n ak  praw dzi­
wym okręcie (chociaż tam  istotnych okrętów nie 
było) nie piszą, jak ić j sięga głębokości.

Jestem  pessym isią, przyznaję. Nie wierzę ani w 
e k strak t słodowy Hoffa, ani w wyprawę do b ie­
guna północnego, k tó rą  się teraz  w Niemczech 
zajm ują. I  dlatego też dziś w obec tych świetnych 
uroczystości o tw arcia kanału , na  k tóre  nie mało 
wyrzucono pieniędzy, aby niemi zatkać cały k a ­
nał, przychodzą mi na myśl owi nieszczęśliwi lu ­
dzie, owi Fellahy, k tórych zmuszano do roboty, a 
których tysiące przy tćm ginęło. W iem, że z a ­
przeczano ju ż  k ilkakro tn ie  o tym przymusie do 
pracy, ale  ja  na  własne oczy widziałem te n ie­
szczęśliwe ofiary, k tó re  z nad brzegu Nilu spę­
dzano pod bagnetam i do roboty kanału. P racą  ich 
opłacał wicekról swoje akcje. Oni dostawali za  to 
bardzo mało albo nic, a  krwawy ich pot w kilku 
dniach ostatn ich  strzela ł korkam i szam pana i p ło ­
mieniami illum inacji.

Nic tćż pewnego nie m ożna jeszcze orzec o d a l­
szych następstw ach kanału. Nie może on być przy­
datnym  d la  większych okrętów żaglowych, choć­
by był naw et głębszym jeszcze niż jest. W ieczysta

staranniej ubrany, mały, czarno zarosły, 
ormjańskiej twarzy, sępiego nosa mężczy­
zna, kilka figur niepoczesnych i jeden 
wieśniak w siermiędze, zpod której obna­
żona wychodziła szyja’, a nad nią ster­
czała ogromna wygolona głowa. Zapraco­
wane ręce trzymał sparte na kiju.

Przybyły uderzył zlekka w stół.
— Kto z was obywatele ma co do wy­

powiedzenia lub wniosku...
Milczenie panowało z razu.
—  Mówcieno przodem wy sami, — o- 

zwał się kapucyn.
— Od ostatniego naszego zgromadze­

nia się nic nie zaszło nowego, — ozwał 
się pierwszy, — rzeczy idą swym trybem. 
Sejm radzi tak, aby ludu pozbyć się sło­
wy i obietnicami, a w rzeczy nic nie zro­
bić. My też sami o sobie myśleć musimy. 
Obliczmy się, ilu nas jest i jaką  mamy 
siłę -- zaważy ona przecie, gdy się poczują 
tylko...

Czasy panowania ludzi nad ludźmi mi­
nęły, wszyscyśmy równi... i jako dzieci 
Chrystusowe i jako synowie rzeczypospo- 
litej...

Rzeczpospolitą naszą dobijają i dobiją, 
jeźli my jej nie uratujemy- Sprzedawali 
ją  i sprzedają jak  szaty Chrystusowe... 
alić dość frymarku i nieszczęścia... Gdy 
panowie starsi bracia skaczą, a lud gło­
dny, czas myśleć o lekarstwie... Piasto 
more.

Szmer dał się słyszeć między przyto­
mnymi.

— Ale jakże dojść do tego co zamie­
rzam y?— spytano.

— Jak? — odparł mówca, — przeliczyć

cisza na  całćm m orzu czerwonćm panująca i wy­
sokie koszta przejazdu, zniewalać będą wszystkich 
do skierow ania drogi na  przylądek. D la handlu 
kanałem  musi być chyba urządzoną osobna m ała 
flota parow a i być może, że się takow a będzie 
rentow ała, gdyż w m iarę wzrostu dróg handlo­
wych w zrasta i handel.

Najbliższy dziesiątek  la t rozstrzygnie tę kwe- 
stję, na teraz  pożądanćm by jed n ak  było dowie­
dzieć się raz, ja k  głębokim  je s t  cały k an a ł i j a ­
kie sta tk i mogą go przepłynąć. W ażna to w iado­
mość dla żeglarzy i d la  kupców zam orski p ro ­
wadzących handel, jakkolw iek obojętna d la tych, 
którym w ystarcza doniesienie telegram u, iż „okrę­
ty" jeździły  po kanale,

— Gau/ois podaje następne szczegóły „o za rę ­
czynach założyciela kanału  p. Lesseps’a" z m ło­
dą kreolką. P. L . wybierając się na pewne zgro­
m adzenie, przyniósł ze sobą znaczną ilość róż j e ­
rychońskich, cenionych przez płeć p iękną za  ich 
okazałość i za  podanie, jak ie  do nich jes t przy­
wiązane, a  k tó re  głosi, że jeże li róża um ieszczo­
na w wodzie zaraz  rozkwitnie, to wtedy spełni 
się pierw sze życzenie posiadacza takowej. P. L. 
rozdzielił między obecne damy kwiaty i wkrótce 
róże w wodzie rozkw itły ku ogólnćj radości dzie­
wic. Tylko jed n a  z panien m łoda kreolka była 
sm utną, je j róża nie rozkw itła. K reolka żaliła  się 
przed p. L . na swoją różę. Żeby zagładzić winę 
róży, odezwał się p. L. „obowiązuję się wykonać 
każde życzenie p a n il"  A ja , odrzekła  zam iesza­
na, „życzę sobie tego co i pan pragniesz." Jeżeli 
tak , przerw ał L  , grzecznie się ukłoniwszy, to p o ­
zwól pani prosić o twoją rękę. Rozmowa skończyła 
się zaręczynam i.

K o b ie t y  l e k a r z e .—Na tegorocznćm  posiedze­
niu dopiero od 6-ciu la t istniejącego londyńskie­
go towarzyztw a „Fem ale M edical Society" (towa­
rzystwo kobiece lekarskie), podał prezydujący dr. 
Edmunds do wiadomości członków, że za  pomocą 
tegoż towarzystwa ju ż  87 kobiet otrzym ało wy­
kształcenie lekarskie. K ażda z nich posiadała zn a ­
komite ku temu zdolności. J a k  dalece w Anglji ko­
biety w ogóle biorą udzia ł w ruchu umiejętnym 
pokazują towarzystwa przyrodozuawców w E x e te r 
i kongresu naukowego w Bristol. Pierw sze w p o ­
częcie swych członków liczy 600 kobiet, w drugim 
brało udzia ł 200.

S p a le n ie  w d o w y  in d y js k ie j  w  r .  1869. — 
Mimo wszelkich usiłowań Anglików, aby zn iesio ­
nym został okropny zwyczaj indyjski, wymagający 
palenia  wdów po zm arłych Ind jan ach , uległa mu 
przecież jeszcze jed n a  ofiara w kwietniu b. roku. 
W ładze urzędowe angielskie donoszą, że w jednćj 
małej wiosce M ussumał R ahusia, wdowa po tam ­
tejszym  Bram inie z własnćj woli zakończyła życie 
na stosie.

— Młodzież ucząca się nym burgskiego okręgu 
szkolnego (w Czechach), postanowiła jednom yśl­
nie s ta rać  się o postawienie pom nika W orliczkowi, 
znakom itemu tłum aczowi z lite ra tu ry  polskićj i 
spodziewa się hojnego poparcia tam tejszego oby­
watelstwa.

Z g r o m a d z e n ie  p r a c z e k .—Od niejakiego cza­
su praczki wiedeńskie zgrom adzają się na  narady 
w celu postaw ienia zasad  co do swych idei socjal­
nych. N a ostatnie zgrom adzenie przybyło wiele 
praczek i k ilku dem okratów  socjalnych Baumann 
otworzył posiedzenie uw agą, że się od ostatniego 
posiedzenia nic nie zmieniło, oprócz, że trochę 
więcćj k lną  ja k  dawnićj (brawo!) W yłuszcza on 
stosunki zarobku p raczek , które 50 — 65 kra jca- 
ram i na  dzień nie mogą zaspokoić swych potrzeb; 
a  jeże li k tó ra  ma i o kim  więcćj pam iętać (głosy: 
to praw da! — wesołość), to jć j tćm ciężćj. W zy­
wa przeto obecne p raczk i i p a n ó w , a ż e b y  k a z a l i

pracować tylko od godziny 6 rano do 6 wieczór 
(okrzyki: braw o! a j u ż c i l )  Bondi przedstaw ia 
rezolucję, w którćj domaga się 10-godzinnej pracy, 
zniesienie roboty niedzielnćj i odpowiedniego pod­
wyższenia płacy (brawo!) S chau d erlick : I  to płeć 
delikatna  — co 14 godzin stoi przy balji?  (Praczka: 
piękna mi płeć delikatna, miły Boże. Głos: bieda 
— za słaba na to!) Most (demokrata): p raczk i z a ­
groziły nam, że nas opuszczą, ale  my się tego 
nie boimy (śmiechy). T auscher (dem okrata), z a ­
czyna: „Moje damy" (praczki w ołają: to ci mowa! 
aże m iło!) Przew odniczący: pani Kehle o św iad ­
czyła chęć mówienia (burzliwe aplauzy); p. Kehle 
wstępuje na  trybunę (brawo! ah! ahl), wzywa ona 
pracownice do obstaw ania przy swoich żądaniach: 
„ Ja  sam a chociaż nie praczka, jestem  tak że  p ra ­
cownicą i rękam i zarabiam  na chlśb." Ośmielona 
powodzeniem m ów czyni, wstępuje na  trybunę pani 
Baumann. D ziękuje najprzód członkom stow arzy­
szenia oświaty za to , że się za  je j koleżankam i 
ujęli i popiera gorąco rezolucję: „My nie możemy 
i nie chcemy pracować więcćj nad 10 godzin , a 
przeciw zm niejszeniu pracy ani nasi parobcy nie 
będą mieli nic do zarzucenia (brawo! brawo I).

D w u j f a łs z y w i  — c z a r n i .—Przed  k ilku  d n ia ­
mi przyaresztow ała żandarm erja  w W elsberg w Ty­
rolu dwóch szczególnego rodzaju  oszustów. P rze­
brani za kom iniarzy, wyłgiwali oni różnem i spo­
sobami pieniądze u łatwowiernych. Najkom iczniej- 
sza jed n ak  rzecz ok aza ła  się w tćm  oszustwie, że 
jedno z dwojga tych indywiduów czarnych, należy 
do płci pięknej i je s t  kochanką swego czarnego 
towarzysza.

Z n ie s ie n ie  m o d l i tw  s z k o ln y c h  w gimnazjum

się i wziąć za ręce ., a potem stanąć i 
rzec: Nie wyście narodem, boście ojczy­
znę zmarnowali i sprzedali, zjedli i wy­
pili, ale m y , c o śm y  wieki cierpieli i marli 
dla nićj... nie n a  polu bitwy, ale w znoju 
na zagonie, ale w głodzie na barłogu... 
bez czci i sławy i imienia ludzkiego.

Kapucyn podniósł głos i przerwał, obie 
ręce dźwignąwszy do góry.

_  Chrystus się narodził w żłobie, żył 
w cieśli ubogiego domu, pracował, cier­
piał i umarł za cały rodzaj ludzki, prze­
stawał z celnikami i ubogiemi, cieszył 
tych co boleli... Tak, bracia moi... ale on 
też rzekł, że przebaczyć należało wszy­
stkim... Więc czyńmy co trzeba, aby ubo­
gi lud podźwignąć, ale nie naśladujmy 
tych, co krwią się dlań dobijają swobody...

— A jeźli krwią niewolę zechcą uwie­
cznić? — zawołał mówca.

— Tylko słabi tyrani używają tego 
środka, — mówił ksiądz powoli, — a myśmy 
miljonem... i silni... pocóż jak  oni broczyć 
się mamy, gdy dosyć tchnąć, aby te cie­
nie obalić.

— A zemsta? — mruknął inny ktoś.
— Zemsty niema w chrzesejańskiem 

praw ie, — łagodnie kończył m nich, — i 
gdyby jej zepsute serce pragnęło, byłażby 
większa, jak  w upadku i bezsilności zo­
stawić życie i zgryzotę.

Zamilkł. Mówca nieco był zmięszany, 
nie odpowiedział już nic, rzucił okiem 
po przytomnych, jakby się z niemi poro­
zumiewał milcząco...

(Ciąg dalszy naBtąpi.)
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akademickiem w Wiedniu.— Przy końcu zeszłego 
roku szkolnego, wniósł jeden ze zdolniejszych 
profesorów tego zakładu na sesji pytanie: „Czy 
na podstawie dzisiejszych ustaw zasadniczych pań 
stwa wszelkie religijne praktyki w szkołach nie 
wyznaniowych nie należą wyłącznie do nauki re- 
ligji?"—Gdy zaś większość oświadczyła się za tern, 
postanowiono na konferencji w końcu zeszłego 
miesiąca odbytej, zaniechać dotychczasowych mo­
dlitw przed lekcjami i po lekcjach, i ograniczyć 
je tylko na godziny religji, na które uczęszczają 
sami katoliccy uczniowie.

Djadein ofiarowany w darze księżnej 
rumuńskiej przez miasto Bukareszt kosztuje 
107,000 frank. Górny brzeg djadem u stanowi 17 
pereł w kształcie  gruszek zm niejszających się od 
środka  ku obu stronom , tak  że środkowe są n a j­
większe. N\ drugim  rzędzie znajduje się 17 soli- 
terów ujour najpiękniejszej czystości, z których 
środkowy wielkości w iśni; prócz tego 25 m niej­
szych brylantów podpiera w trzecim  rzędzie znowu 
17 pereł okrągłych, pod niemi rząd  mniejszych 
djamentów, a  ostatni szereg tworzy 64 pereł, każda 
wielkości grochu.

Oprawa metalowa djademu oprócz tego z przo­
du ozdobiona jest djamentami, tak, że cała ta za­
bawka przy świetle sprawia efekt czarodziejski. 
Strój narodowy wykonany przez p. Armand, skła­
da się ze sukni spodniśj z białej indyjskićj mate- 
rji. Talją tworzy rodzaj tuniki z brokady złoci­
stej bogato ozdobionój niebieskiemi i czerwonemi 
haftami. Czarny fartuszek ze złotą tkaniną i łań­
cuch z złotych monet złożony, uzupełniają cały 
strój.

Z Ameryki. — Nowojorski Times pisze: Nie 
chcielibyśmy ośmieszać tych obrońców „praw ko­
biet, którzy żądania swoje trzymają w granicach 
wymagających poszanowania. Niechaj kobieta w 
wszelkich zawodach i karjerach życia ma teżsame 
widoki co mężczyzna,' niechaj zaradzonem zosta­
nie niesprawiedliwość prawa. Ale niektóre misjo­
narki dziwnie sobie poczynają. Oto w coupe do 
spania w wagonie kolejowym, mimo że zajmował 
je już jeden mężczyzna, zjawia się emaneypowana. 
Jegomość nie wie co począć, tłumaczy jćj, że on 
już jedno miejsce zapłacił, lecz odpowiedziała, że 
jśj to wszystko jedno. Postanowił przestraszyć ją 
i począł się rozbierać. Ona nie zwracała wcale 
na to uwagi. Nareszcie położył się i zasnął. Obu­
dziwszy się po kilku godzinach;, zobaczył, że to­
warzyszka również w swojóm łożu spoczywa. Dzien­
nik nowojorski dodaje, że była to znana autor- 
ka i prelegentka, która emcypacją i praktycznie 
wykonuje.

Am erykańskie pojęcie o piekle i raja. —
Pewieu czarny kaznodzieja wykładał swoim słu­
chaczom—przeważnie murzynom—różnicę między 
piekłem a niebem w sposób następujący: „Moi ko­
chani bracia, zróbcie małe tylko porównanie. Z je- 
dnśj s.rony straszliwe piekło z swemi mroźnymi 
wiatrami, bezustannym śniegiem i lodem, bawełną 
pakami z cukrem i kawą, które bez przerwy z po­
kładów okrętowych na ląd nosić będziecie musieli 
a z drugiej strony radości raju, wiecznie ciepłego 
i wolnego od wszelkich zatrudnień, raju, zalanego 
najpiękniejszemi i najlepszemi łakociami, o jakich 
tylko pomyślćć możecie."—„Tylko dużo słoniny!" 
odezwał się na to jakiś pobożny słuchacz, który 
bez namysłu zdecydował się na zaliczenie do wy­
branych pańskich.

zawiadamia Józefa Lewickiego, że przeciw 
niemu w skutek prośby Mojżesza Menkesa 
pto 200 zL nakaz płatniczy wydanym został. 
Sąd krajowy w Krakowie zawiadamia W ło­
dzimierza Rudzkiego w Makocicach w”Królestwie 
Polskiem, że p. Edward Graif został zainta- 
bulowanym za właściciela połowy gruntu 1. 
katastr. 243 w Krakowie w Czarnej wsi po­
łożonego. —  Sąd obwodowy w Stanisławowie 
zawiadamia, iż firma „Izaak H. Kohn“ w Bu- 
czaczu wymazaną została. —  Sąd obwodowy 
w Rzeszowie zawiadamia Borucha Aptera o poz­
wie Seliga Grobarta pto 60 zł. w. a.

Licytacje. Sąd obwodowy w Złoczowie czy­
ni wiadomo, że celem zaspokojenia wierzy­
telności galicyjskiej kasy oszczędności odbę­
dzie się egzekucyjna licytacja dóbr Putiatyńce, 
Łuczyńce i Ujazd. — Komenda szpitalu garni­
zonowego ogłasza licytację w celu reparacji 
łóżek wojskowych na rok 1870.

C. k. sąd krajowy wyższy w Krakowie za­
mianował Józeta W i ś n i e w s k i e go w stanie 
tymczasowego spoczynku zostającego adjunkta 
sądu powiatowego, kancelistą przy c. k. sądzie 
powiatowym w Gorlicach.

Kraków, dnia 30 listopada 1869.
C. k. sąd krajowy wyższy w Krakowie za­

mianował Liberata U d r y c k i e g o  oficjała c. 
k. sądu krajowego w Krakowie, adjunktem 
przy hypotece tegoż sądu krajowego.

Kraków, dnia 30 listopada 1869.

Część urzędowa.
Konkursa. Prezydjum magistratu lwowskie­

go rozpisuje konkurs na posadę pomocnika 
woźnego z płacą roczną 300 ewentualnie 2o0  
lub 200 złr. w. a. Prezydjum lwowskiego 
sądu krajowego ogłasza konkurs na posadę 
kancelisty sądowego przy sądzie powiatowym 
w Rawie z płacą roczną 600 złr. w. a.

Wydział krajowy ogłasza konkurs na ośm 
stypendjów z fundacji Jana Towarnickiego. —  
fen sam wydział krajowy ogłasza konkurs na 
posadę następcy nadkuratora przy fundacji 
noszącej nazwę: „Ustanowienie stypendyjne 
Jana 1 owarnickiego.11 — Prezydjum krajowej 
dyrekcji skarbu we Lwowie rozpisuje konkurs 
na posadę prowizorycznego koncepisty przy 
prokuratorji skarbowej z płacą roczną 800  
złr. w. a .; toż samo na posadę woźnego z 
płacą roczną 350 złr. wal. austr.

Edykta. Sąd krajowy w Krakowie wzywa 
1* ranciszka Ramsa, który miał poledz w bitwie 
pod Kóniggratzem. Sąd powiatowy w Mikoła­
jowie zawiadamia Jana i Teofila Śliwińskich 
o legacie Anny Śliwińskiej (25 zł. i 40 zł. w. a.) 
Sąd obwodowy w Stanisławowie zawiadamia 
Markusa Helfenbein o pozwie wekslowym Ma­
jera Wolfa Buxbauma pto 900 zł w. a. __
Sąd obwodowy w Złoczowie zawiadamia Bo­
ża APtera °, Pozwie Seliga Grobarta pto 
40 zł. w. a. Sąd powiatowy w Chrzanowie 
uznał Józefa Lubasza za marnotrawcę i oddał 
go pod kuratelę. — Sąd krajowy w Krakowie
zawiadamia p. Katarzynę z Nowakowskich Kor-
palską o pozwie dr. Józefa Kremera pto wy- 
ekstabulowania ze stanu biernego prawa za­
stawy dla sumy 3000 złp. —  Sąd obwodowy 
w Tarnowie zawiadamia p. Ewę Dzwonkow- 
ską o pozwie p. Rachel Kukuk pto 400 zł., 
tudzież p. Michała Zimmet pto 200 zł. w. a. 
Sąd powiatowy w Kołomyi zawiadamia, że na 
rzecz Samsona Schlutzker sprzedaną zostanie 
realność Michała Grocholewskiego w Kołomyi 
pod I. 8%  położona.

Sąd krajowy jako handlowy we Lwowie,

Gospodarstwo, przemysł i handel
Cztery pro jek ta  ekonomiczne do ra d y  

pań stw a  przygotow aue. Radzie państwa mają 
byćprzedstawione 4 projekta ekonomicznej natu­
ry. Ustawa tycząca się zaprowadzenia miary wagi 
metrycznej; ustawa o kupczeniu (hausiren) o ko- 
tłachparowych i o giełdach. Z tych tylko prawo
0 kotłach parowych jest uregulowane; prawo ty­
czące się zaprowadzenia metrycznych wag i 
miar, jako też prawo kupczenia znajdują się 
obecnie w ministerjum węgierskim, bez któ­
rego zatwierdzenia nie mogą być przedstawio­
ne w radzie państwa a to według artykułu 
XIII a drugie według artykułu XV umowy cło- 
wej i handlowej z d. 24 grudn. 1867. Go 
się zaś tyczy ustawy o giełdach, otrzymał 
wprawdzie projekt wyszły z ministerjum handlu 
zatwierdzenie 29 izb handlowych oraz mini­
sterstw sprawiedliwości i sprawj wewnętrznych, 
lecz potrzebuje jeszcze zatwierdzenia komisji 
złożonej z członków mintsterstw sprawiedli­
wości, spraw wewnętrznych skarbu i handlu. 
Ministerstwo skarbu ma tylko żądać kilku nie­
znacznych odmian.

Konwersja d ługu  pań stw a  bardzo powoli 
postępuje. Przyczyną tego jest zawziętość wie­
rzycieli angielskich i nieporozumienia z rządem 
francuzkim co do stęplów. Przeciwnie zaś 
konwersja z Holandją i Belgją jest bliską u- 
kończenia. Przed kilku dniami pewien dom 
antwerpski posłał do Wiednia 120 skrzyń za­
mienionych slaryeh metalików. W ogóle wię­
cej aniżeli trzecia część starych długów.

H istorja w alu ty austrjackiej. -Dr. Peez 
w roczniku Leonharda zamieszcza ciekawą 
pracę o walucie austrjackiej. Autor porównywa 
najprzód z dzisiejszą epoką! dawniejsze po­
dobne jej znacreniem i duchem. Wymienia 
rok 1849 i 1860. W tych dwóch epokach 
występują wyraźnie trzy momenta: 1) Nie 
wojna popycha ażio na najwyższy punkt, sa 
ma obawa wojny wywiera już zgubne wpły­
wy i to z tego pow odu , ponieważ p aństw o i 
prywatne osoby na wszelki wypadek szukają 
zapewnienia metalu i dla tego w górę po­
pędzają srebro i złoto. 2) Zaraz po stanow­
czej bitwie następuje silny spadek ażia, które 
w czasie zawarcia pokoju spada do najniższe­
go punktu. Ten spadek jednak jest tylko prze­
chodni. 3) Po tern nagłem spadaniu następuje 
szybki wzrost. Wszystko to samo z roku 1849
1 1859 powtórzyło się w latach 1866 do 1869; 
szybki spadek waluty w obec niebezpieczeństwa 
wojny, najwyższy stan ażia w chwili gdy wojska 
wyruszają w pole, nagły mały zwrot po roz­
strzygającej bitwie w obec zbliżającego się 
pokoju, powolny wzrost w czasie pokoju 
epoka uśpienia, która za zbliżeniem się jakie­
go zewnętrznego zamięszania, lub wewnętrznych 
zaburzeń, może popchnąć ażio do wysokości 
do jakiej nawet w czasie wojny dochodzi. 
Zestawiwszy wszystkie te trzy najwybitniejsze 
epoki wynika następujący obraz:

W roku 1849 nastąpiły stanowcze bitwy 
pod Vilagos 12 sierp, i pod Komornem 27 
wrześn. ażio stało najwyżej 2 7 5 0  2 sierp., 
spadło potem najniżej na 5 procent, 25 
wrześn.; gdy się wojna z Węgrami podbiciem 
kraju ukończyła; wzrastało potem pod wpły­
wami skutków wojen coraz bardziej, aż do­
sięgło 14 list. 1850 r. gdy nieporozumienia 
z Prusami prawie na pewno wojnę zapowia­
dały, do wysokości 51 procent. W roku 1859  
24 czerw, zaszła stanowcza bitwa pod Solfe- 
rino, ażio 6 doszło 44 procentu, po bitwie 
zaczęło spadać a 13 lip. na dwa dni przed 
pokojem w Villafranca stało na 19 procent; 
potem powoli szło do góry i 13 stycz 1861 
w czasie, gdy zamieszki w Węgrzech i W e­
necji coraz wybitniejszy przybierały charakter, 
dosięgło 52 procent. Z początkiem roku 1866  
spadło ażio do najniższego punktu, w lutym 
nawet było 2 25 procent. Z wzrastającą obawą

wojny wzrastało coraz bardziej i doszło do 45  
procent. Po bitwie pod Konigratz spadło 
znowu, ale nie tak nagle jak po wojnach po­
przednich i nie dźwigało się po tern tak 
prędko jak dawniój, ale od r. 1866 nastąpił 
prawie stały spadek, to właśnie w tej epoce, 
w której klęski wojny najdotkliwiej czuć się 
dawały. Przyczyną tego śą wielkie wywozy 
zboża w ciągu roku 1867. Historja epok z r. 
1848 i 1859 wskazuje, że klęski wojny i 
wypuszczanie banknotów nad miarę w krótce 
po sobie nastąpić muszą. Były one wywozem 
zboża 1867 i 1868 tylko nakryte i chwilowo 
wstrzymane, lecz muszą wcześnićj czy później 
wyjść na jaw. Różne momenta wywierają 
wpływ na walutę, sprzyjające są : Konjunktu- 
ra zboża w latach 1867 i 1868, pewne nie­
zagrożone stanowisko Austrji na zewnątrz, 
pokój z Węgrami, poprawa polityki wewnętrz­
nej, która wewnątrz nowe siły stwarza a 
zewnątrz obudzą zaufanie, wzrost kolei żelaz­
nych, banków, środków pomocniczych do han­
dlu i przemysłu i większa potrzeba środków 
cyrkulacyjnych wypływająca ze wzrostu han­
dlu. Niesprzyjające momenta są : silny przywóz 
szyn, towarów przerobionych etc. w latach 
1868/69, straty finansowe na ugodzie z W ę­
grami, powiększenie podatków w Austrji za­
chodniej, nieufność zagranicy z powodu opo­
datkowania kuponów, wkładki wielkich kapita­
łów w nowe przedsiębiorstwa, powiększenie 
popytu o srebro z powodu nowych pryoryte- 
tów srebrnych, i zupełnie nieuregulowany 
stan waluty.

K rak ów , 10 grudnia. Targ na K leparzu: 
płacono pszenicę do 10-50; żyto do 6; owies 
do 3'50; jęczmień 4 75; dowóz mierny.

B a ra n , 9 grudnia. Płacono pszenicę 40  
do 41 złp., żyto 22 do 23 złp. owies do 15 
złp. jęzmień 17 do 18 z łp : dowóz zły, —  
rozkupiono wszystko.

Handel trzodą  chlewną. Chów trzody chle­
wnej w Galicji dość jest rozgałęziony, chociaż 
nie stoi na takim stopniu, jak w krajach za­
chodnich. Tylko tu i owdzie w większych gos­
podarstwach, racjonalnie prowadzonych hodo­
wane bywają szlachetniejsze rasy trzody.

Przed kilkoma laty wieść o trychinach o 
mało nie zaszkodziła handlowi trzodą w Ga­
licji, gdy się jednak przekonano, że trzoda 
pochodząca z Galicji nie ulega tej chorobie, 
że trychiny nawet sporadycznie nie pojawiają
sie u nas, wszelaka obawa zniknęła i handel . L 
zakwitnął na nowo.

Oprócz Węgier, żaden z krajów austrjac- 
kich nie dostarcza na targowice tyle trzody 
chlewnej co Galicja, bo też żaden nie posia­
da tyle pastwisk i tyle lasów dębowych. Co 
się tyczy wywozu, Węgry pod jednym wzglę­
dem są w szczęśliwszem, pod drugim w gor­
szeni położeniu. Wręgry wysełają na targowi­
ce trzodę powiększej części tuczoną, a ponie­
waż cena przewozu trzody chlewnej na kole­
jach żelaznych jest taka sama, czy trzoda jest 
tuczona czy nie tuczona, przeto Węgry wię­
cej zyskują na wywozie trzody niż Galicja, 
która wysćła tylko trzodę nietuczoną. Trzoda 
galicyjska jednak, utuczona w Czechach, Mo- 
rawji, Austrji i Prusach daje mięso daleko 
smaczniejsze niż węgierska i jest też bardziej 
poszukiwana.

Trudniejszą konkurencję czyni handlowi 
galicyjskiemu dowóz wieprzowiny, szynek, szmal­
cu i słoniny z Ameryki. Pod tym względem
p ro d u cen c i europejscy a w szczególności g a ­
licyjscy powinniby uczyć się od Amerykanów, 
że korzystnićj jest wywozić mięso, niż trzodę 
żywą, co zresztą jest naturalnem, bo przewo­
żąc trzodę żywą opłacamy bez potrzeby kosz­
ta przewozu części nieużytecznych. Nadto prze­
wożąc trzodę do odleglejszych stacji, potrzeba 
ją w drodze karmić i poić. Taki sposób wy­
wozu byłby i u nas bardzo korzystnym, a że 
dotąd nie był praktykowanym tego przyczyną 
jest głównie brak kapitału i niepewność od­
bytu, mógłby więc być używanym tylko na 
zamówienia i za złożeniem zaliczki.

Obecnie trzoda chlewna galicyjska odcho­
dzi częścią’na Oświęcim i Bogumin do Prus, 
częścią do Morawji i Austrji. W ostatnich la­
tach granicę pruską zamykano kilkakrotnie z 
powodu zarazy w Galicji. W takich razach 
ceny wieprzowiny za granicą austrjacką idą 
w górę, co znowu sprzyja przemytnictwu. — 
W Galicji zakupują trzodę handlarze wędro­
wni albo po wsiach albo na targach a są, oni 
tak wprawni, że chociaż nie kupują na wagę, 
nigdy się nie dadzą oszukać. Zakupują oni 
trzodę zwykle w pewnych okręgach, i poza 
granicę tychże rzadko wykraczają. Zakupiwszy 
tyle trzody, ile potrzeba do zapełnienia przy­
najmniej jednego przedziału w wagonie, od­
dają zaraz trzodę na kolej, ponieważ świnie 
pędzone gościńcem więcej tracą na wadze niż 
przy przewozie koleją żelazną. Przybywszy z 
trzodą do Oświęcimia, Bielska, Pruchny, Bo- 
gumina, Ostrawy, Schónbrunu lub Opawy, za­
stają tam drobnych kapitalistów, którzy im u- 
dzielają pozyczki na opędzenie kosztów trans­
portu, i zaliczki te zwracają ze znacznym pro­
centem po sprzedaniu trzody. Ponoszą oni z 
tego powodu często znaczne straty, bo ci, 
którzy od nich trzodę kupują, wiedząc, ze jćj 
nikt inny nie kupi i że właściciele sprzedać 
ją muszą, sami stanowią cenę G. L.

{Otwarcie kolei z  S uczaw y do Roman.) 
Czerń. Z tg. pisze : Pierwsze dwa pociągi na 
nowćj linji z Suczawy do Roman będą pusz­
czone w ruch d. 12 b. m., a mianowicie: 
pociąg mięszany nr. 3 z Suczawy do Roman 
o godz. 10 min. 14 przed południem i po­
ciąg mięszany nr. 4 z Roman do Suczawy 
o godz. 1 min. 25 po południu. Według pla­
nu jazdy pierwszy będzie w drodze 4 godzi­
ny 9 minut, drugi 4 godziny. Spotkanie na­
stąpi w Paskani. Aż do dalszego rozporzą­
dzenia same tylko pociągi mięszane mają 
kursować po tej linji.

Wiadomości telegraficzne.
Praga 8 grud. K siążę Karol Auersperg  

powołany do W iednia, odjechał. W ko­
łach  czeskich krąży pogłoska, że dr. Gi- 
skra stara się o posadę dyrektora banku.

Nar. L isty  powtarzają pogłoskę, pocho­
dzącą z kół m łod oczesk ich , o powołaniu  
Klaudy’ego do W iednia; dzienniki staro- 
czeskie ignorują ją.

Peszt 7 grudnia. Broszura Fischhoffa  
„Austrja i rękojmie jej bytu44 doznała od 
stronnictw sejmu w ęgierskiego dobrego 
przyjęcia.

Tygodnik Belhlena podnosi w artykule 
wstępnym przedewszystkiem  stosowność 
projektu zw ołania wolnej konferencji w 
celu obrad ugodnych. Życzy sob ie, aby 
nietylko stronnictwa przedlitawskie w niej 
reprezentowane były, ale by do tej kon­
ferencji także kilku w ęgierskich mężów  
stanu pow ołano, bo ugoda narodów Przed- 
litawji dotyczy całej monarchji i oddziała  
także na kwestję narodowościową w W ę­
grzech.

Kotar 7 grud. N a życzenie rady gm in­
nej z Castelnuovo w ysła ł jen erał Auers­
perg starostę powiatowego F ranza, by 
przyjął dowody w ierności i  posłuszeństw a  
od mieszkańców ca łego  powiatu. N aczel­
nik okręgowy i archiprezbiter Lombardio 
przyjmowali starostę w greckim  kościele, 
poczem spisano protokuł poddania się. 
Naczelnicy m iejscowi z Mokryny, Mojdez 
i  St. Stefano ośw iadczyli swą wierność. 
Okręg Castelnuovo m ożna za uspokojony  
uważać. Jutro ma wojsko z Buduy do 
Pribori, Mainy i Stanjewic wyruszyć.

Zadar 7 grudnia. Nam iestnik jen. W a­
gner m iał jeszcze przed odjazdem swoim  
do W iednia zaasygnow ać m ieszkańcom  
Zupy, których dom y i drzewa oliwne przy 
ostatniej wyprawie poniszczono, 20,000 złr. 
wynagrodzenia. Po trzechtygodniowej prze­
rwie pojawił się  znowu Nacionale i Na- 
rodni lis ty • Obie redakcje i tutejsza izba  
adwokacka interpelują m inisterstwo w ie­
deńskie co do nadużyć, jak  mówią, tutej­
szego namiestnictwa. W ojsko zajm ie cały  
obszar Żupy. Pogoda sprzyja.

Berlin 8 grudnia. Proc. Corresp. p isze  
w artykule „o soborze": N iem a się  czego  
obawiać dla państwa przy takiem  p o ło ­
żeniu konstytucji i ustawodawstwa, a za­
razem uwzględniając polityczne i patrjo- 
tyczne poczucie naszego lu d u ; przede­
wszystkiem  jednak musi Btolica apostolska  
na to uważać, by sobór nie w szedł na 
niebespieczne tory. G łosy rozsądnych  
katolików znalazły już prawdopodobnie 
uwzględnienie w Rzymie.

Bismark nie obejmie jeszcze kierownic­
twa spraw w całej pełn i; po kuracji karls- 
badzkiej potrzebuje jeszcze kilkutygodnio­
wego spokoju. v

Paryż 8 grudnia. Z powodu najnow­
szych ruchów parlam entarnych p o d a l i  
s i ę  w s z y s c y  m i n i s t r o w i e  d o  d y m i -  
s j i. W ieść n iesie, że prawica zrzekła się 
postawienia programu.

Ollivier doręczył cesarzowi niezaw iśle  
od programu prawego centrum memoran­
dum, w którem wychodząc z konieczności 
parlamentarnego system u rządowego, pro­
ponuje cesarzowi niektóre konieczne zmia­
ny w rządzie w duchu parlamentarnym. 
Ks. N apoleon  ma popierać treść tego m e­
morandum.

W k ołach  politycznych obiega broszura 
hr. Chambord. Liberte podaje z niej naj­
ważniejszy ustęp: S łusznie żąda Francja  
parlam entarnych, lojalnie postępujących  
rządów, z konieczną kontrolą nad rządem."

Zapew niają, że się Anglja sprzeciw ia  
zmianom traktatu handlowego.

Z Madrytu donoszą , że republikanie 
wybrali kom itet, który się zajmie powtór- 
nem zbadaniem  procesu wytoczonego ich  
zwolennikom  za u dzia ł w ostatniem  p o­
wstaniu.

Pogłosk i, że się  Austrja na agitacje 
Prus w D alm acji uskarżała, są czystym  
wymysłem.

M inister wojny rozpuścił 6000 ludzi 
na 4 m iesiące.

Florencja 8 grudnia. Kisielew, ambasa­
dor ryssyjski przy dworze włoskim, umarł.

Usiłowano dzisiaj kilkakrotnie demon­
strować przeciw soborowi; pomimo to przez 
eały dzień panował spokój.

Rzym 8 grudnia. Na najbliższćm posie­

dzeniu publiczućm ogłoszoną będzie a- 
mnestja. Na cześć biskupów odbędzie się 
przegląd wojskowy.

Madryt 7 grudnia. (Posiedzenie korte- 
zów.) Minister stanu oświadczył: Różne na­
rody obawiają się , że może ultramontań- 
skie ideje kierować będą uchwałami sobo­
ru; sądzi, że zachowanie się biskupów w 
Fuldzie a oraz biskupa Dupanloup zapo­
wiada odrodzenie się galikanizmu, podczas 
gdy ultraraontanie kościół rzymski od cy­
wilizacji oderwać pragną. Jeżeli sobór po­
weźmie uchwały sprzeciwiające się zasadom  
konstytucji hiszpańskiej z r. 1869, rząd b ę­
dzie zmuszony wystąpić przeciw nim z ca­
łą  energją. W tym duchu telegrafował 
rząd do Rzymu, bo postanowił wszystkich 
obywateli Hiszpanji bez różnicy stanu zmu­
sić do poszanowania konstytucji.

Minister sprawiedliwości przedłożył do- 
kumenta dotyczące sądowśj inwestygacji bi­
skupów.

Przegląd polityczny.
We Wiedniu codziennie teraz odbywają 

się narady ministerjalne, na których toczą się 
rozprawy nad projektem mowy tronowćj.

Nowa Presse zapowiada z pewną stanow­
czością, że „nateraz nie nastąpi żadna zmia­
na w ministerstwie.11 Nawet podanie o dy­
misję dra Bergera odwołujące się na zły 
stan zdrowia, uie ma być teraz przyjętćm. 
„W szystkie te sprawy, dodaje N. Presse  zo­
stają w zawieszeniu, dopóki przez inter­
wencję rady państwa nie nastąpi w y j a ­
ś n i e n i e  sytuacji.41 Co nowa Presse rozu­
mie pod tćm „wyjaśnieniem11 i jakiego „wy- 
jaśnienia41 się spodziewa, trudno pojąć. Wy­
powiedzieliśmy już wczoraj zdanie nasze 
oparte na wiadomościach wiarogodnych z 
Wiednia, że odroczenie przesilenia gabine­
towego aż po sesji rady państwa następuje 
li tylko w celu nadania sprawie tćj cechy 
konstytucyjnej. N ie idzie tu więc o żadne 
wyjaśnienie, bo rzeczy i dzisiaj są dość ja­
sn e—idzie tylko o lepsze upozorowanie.

Zamianowanie księcia Karola Auersper- 
ga na prezesa izby wyższćj jest już zade­
cydowane.

O pogłosce, że rada ministrów uchwali­
ła  zawezwać do Wiednia „mężów zaufania 
Czechów44 ministerjalny organ wspomina 
tylko, że jest ona „ n i e p r a w d o p o d o ­
b ną . *4 Na wczorajszćj radzie ministerjal- 
nćj obradowano nad Dalmacją. Niewiado­
mo jeszcze, czy jenerał Auersperg zachowa 
dowództwo w Dalmacji, czy też ztamtąd od­
wołanym zostanie.

W edług najświeższych wiadomości z Ri- 
zano Austrjacy pracują usilnie nad usta­
wianiem blockhausów na okolicznych górach.

Hr. Bismark pozostaje już w Berlinie i 
objął jednę część spraw. Nie będzie je ­
dnak bywał ani na posiedzeniach sejmu 
pruskiego ani na posiedzeniach rady związ­
ku północnego.

Plan finansowy Kampbausena z małemi 
zmianami przyjęty już został w komisji 
budżetowśj. W tćj samćj formie uchwalony 
zostanie prawdopodobnie w sejmie pru­
skim. Nie tak dobrze jak minister Kamp- 
hausen, stoi minister oświecenia Mlthler. 
Nie chce on się podać do dymisji, mimo, 
że izba dała mu votum nieufności. To też 
w sejmie zamierzają w oryginalny sposób 
wyrugować go z ministerstwa. Oto, chcą 
przy uchwalaniu budżetu wykreślić płacę 
ministra z preliminarza.

Opracowanie projektu do nowego prawa 
prasowego w pruskiem ministerstwie spraw 
wewnętrznych postępuje i uważają za rzecz 
pewną, że projekt ten już w obecnćj ka­
dencji sejmowi przedłożony zostanie.

Przesilenia ministerjalne — wszędzie i bez 
końca! W Bawarji trwa jeszcze niepewny 
stan rzeczy. W e Florencji po kolei ani 
Lanza, ani Cialdini, ani Sella nie potrafili 
złożyć nowego ministerstwa. Teraz król 
poruczył utworzenie takowego hr. Cibrario, 
który od r. 1855 —  1858 był ministrem  
spraw zewnętrznych.

Również w Lizbonie trwa jeszcze prze­
silen ie ministerjalne. W edług Journal du 
Commerce mają nastąpić m anifestacje woj­
skowe na korzyść m arszałka Saldanha. 
Mówią także o m anifeście, w którym woj­
skowi w ytłóm aczą pobudki swego p ostę­
powania.

Stara Presse utrzym uje, że pogłoski, 
jakoby Prusy w ichrzyły w Dalm acji i p o­
m agały pow staniu, pochodzą od stronni­
ctwa Welfów (dynastyi hanow erskiej). 
Do starej P ressy  samej telegrafowano z 
Paryża pod pseudonim em , że „hr. W er- 
ther protestow ał w Paryżu przeciw  obwi­
nianiu Prus o udzielanie pom ocy powstań­
com dalm atyńskim i4 Stara Presse  uważa 
telegram  ten za tendencyjne kłamstwo  
puszczone przez stronnictwo Welfów.

Korespondent nasz paryzki podaje za ­
rysy programów, w edług których obecnie  
stronnictwa w ciele prawodawczem mają 
się ugrupować. Zdaje się, że ostatecznie 
uda się  Ollivierowi stworzyć w iększość,

która go do tek i ministerjalnej doprowa­
dzi. A narchiczność i bezwzględna doktry- 
nerja n ieprzebłaganych  ułatw iła rehabili­
towanie się rządu w opinji. Zachwiane 
znaczenie cesarza um acnia się, a naprze­
ciw opozycji republikanów z roku 1848, 
zaczynają zbliżać s ię  do cesarstw a stare 
parlamentarne żyw ioły królestw a lipcow e­
go, jak Thiers i Guizot. D zisiaj m ogą oni 
jeszcze istotnie podeprzeć cesarstw o, w 
którego p a r l a m e n t a r y z m  zdaje się  
uwierzyli. Cesarz zam yśla korzystać z sy­
tuacji i ogłosić pełnoletność syna i  na 
m onetach już teraz jego popiersie wraz 
z swojem um ieszczać.

M iędzy Portą a Egiptem  nowy znów  
w ybuchł spór, a to z przyczyn następu­
jących:

N iektóre rządy europejskie i am erykań­
skie, które dotychczas nie m iały konsu­
latów swych w Egipcie, teraz kiedy kanał 
suezki otwartym został, życzą sobie tako­
we tam  ustanowić.

Rządy te więc uczyniły stósowne kroki 
w Konstantynopolu, aby wyjednać sobie 
uznanie tych nowo mających się ustanowić 
w Egipcie konsulatów. Dotychczas Porta  
nie chce jeszcze przyznać egzekwatur tym 
konsulom, utrzymując, że tylko te państwa 
mogą mieć w Egipcie konsulów, które w 
Stambule mają swych ajentów dyplomatycz­
nych. Oczywista, że ustanowienie takich kon­
sulatów leży bardzo w interesie Egiptu. 
Z Aleksandrji donoszą do lndep. Belge, że 
mocarstwa interesowane poczynią kroki u 
wielkich mocarstw europejskich w celu wy­
zyskania od nich pośrednictwa w tej spra­
wie i przełamania oporu Turcji.

D zienniki pruskie nawet najkonserwa- 
tywniejsze i te, które z rządem styczność  
mają, zapisują w ostatnim  czasie bardzo  
skrzętnie wszystko, cokolw iek na stan rze­
czy w^Królestwie polskiem  prawdziwe a 
w ięc smutne rzuca św iatło.

I  tak B. Bórs. Z tg. z d. 9 b. m. przedru­
kowała całą  onegdajszą korespondencję 
naszą z W arszawy „jako obraz okropne­
go stanu rzeczy w K rólestwie polskiem ". 
Przy tej sposobności dodajemy, że w ia­
domy kartel prusko-rosyjski zupełn ie już 
przestał obowiązywać.

D onoszą nam : W tych dniach kilku ob- 
jeszczyków  rosyjskich przekroczyło zbrój no 
granicę pruską, uciekłszy z terytorjum ro­
syjskiego. W ładze pruskie przyjęły ich, 
odebrały im broń , pozw oliły im pobytu  
w Prusiech pod warunkiem, aby sobie wy­
szukali sposób utrzymania.

O statn ie  te legram y.
W ie d e ń , 10 grud. Gaz. wied. zamieszcz 

dekreta cesarskie mianujące K. Auersperg 
prezydentem, a Wbrnę i Doblhoffa wicepre 
zydentami izby panów.

W ie d e ń , 10 grud. Postanowiono osta 
tecznie mianować jenerała Rodich namiestni 
kiem Dalmacji —  w personalu namiestnictw  
nastąpią znaczne zmiany.

P e s z t  10 grud. I z b a  p o s ł ó w  u c h w a  
l i ł a  z n i e s i e n i e  s t e m p l a  o d  g a z e l

P a r y i  10 grudn. Na czwartkowym po 
siedzeniu odebrano Rochefortowi g łos, z po 
wodu gwałtownego zaczepiania cesarza.

F lo r e n c ja , 10 Sytuacja niezmieniona.
R zym , 9 gr. W wczorajszćj alokucji mówi 

papież o bulli regulującćj następstwo, któr 
jednak aż po jego śmierci otwartą będzie

R zym , 10 grud. Cesarzowa austr. odda 
ła wizytę papieżowi.

P e te r sb u r g  10 grudn. Przy uroczystość 
orderu Jerzego rzekł car: Oby Bóg da 
utrzymanie pokoju, jeźli jednak los go 
tuje wojnę, to jestem  przekonany, że s i ł  
lądowe i morskie utrzymają sław ę i honoi 
Rossji.

Kursa. W i e d e ń  10 grudnia, g. 2 m . 2 (  
5%  zjednoczony dług państwa 59 90 —  5*/, 
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„ na 100 1860 5%

na 100 1864.........
Como ....................................
Oblig. ind. G al.. . . . . .  6%

„ „ Buków. 5%
Galic. pożycz, głodowa 7 •/„ 

A kcje bankowe 
Anglo-austr. za 100 z łr . . .
Anglo-w ęgierskie................
Austr. kredytow e................
Kredyt, handl. przem ysł.. .
Dyskontowy austr...............
Franko austr........................
Krakowski handl. przem..
Galicyjski k ra jo w y...........
Narodowy.............................

żądają) płacą
złr. wal. a.
94 — 93 50
76 50 75 50
71 — 7 0 -
71 — 70 -

157 - 156 —
152 — 151 -
122 — 121 50

6 95 5 Si
9 90 9 80

10 1(1 10 —
1 84 1 83
1 53 1 52

63 10 60 —
70 15 70 6
98 75 98 25

226 — 225 —
91 60 90 50
97 25 97 10

103 — 102 50
119 — 118 50
25 50 24 50
73 25 72 75
73 50 72 00

268 50 268 —
86 — 85 —

296 - •286 -
256 25 255 75

64 62 60
100 5« 100 —

i-- -- —  —
62 — 60 -

731 - 729 -

Akcje kolei.
Alfóld F iu m e.......................
Czeska zach. na 200 złr.

B północn. „150 „ 
E lż b ie ty .. ..  na 200 „
Ferdynanda na 1000 „
Franc. Józefa „ 200 „
Kar. Ludw ika,, 200 „
Koszyc. Oderb. 170 ,, 
Lwow.-Czerń, na 200 złr.
Półn. zach. a u s t r .................
R udolfa na 200 „
Siedmiogrodzka „ 200 „ 
Rządowa na 200 (500 fr.)
rheissbahn .........................
T ra m w a y ...............................
Południowa na 500 fr . . . .  
^ g i e r .  półn.wsch. 200 złr. 

wschodnia 200 „

* ” „  » 5 “/.
„ „ Banku Hyp. 6 %
„ „ Bank. W łoi, 6 °/
„B ank . naród. M .K .5“/’
» » n W.A. 5%
„ zast. węgierskie 5 j °ź
Ubligi pierwszeństwa:

!olei czesk.póln. 3 0 0 fl. 5 °/ 
„ „ zachód.300 „ 5 7 /
„ Cesarz. Elżbiety 5°/0

1869
5%
6%

żądająj płacą żądają] płacą |
złr. wal. a. złr. wal. a.

171 50 171 — „ Ferd.za 100złr.M.K.5°/c 91 75 91 25
226 — 225 £0 „ ,, „ W .A .5% —
124 - 1-22 - „ „ „ (sr.p łat.)5% 107 50 107 —
194 5J 194 — „ Karola Ludwika na
2195— 2090 - 300 złr. 5% 102 50 101 0
183 25 
•245 25

182 75 
245 —

i, „ 2 emissja . 
„ L w ow .-C zerń .-Jassy:

96 50 95

56 25 55 75 U ‘'niis. na 300 złr. 6 % 81 20 80 SU
199 50 199 — II. „ 5% 90 89 CO
111 - 110 50 U I- l  ” 6 »/“ 87 80 87 60
167 50 167 - „ Rudolfa na 3006. 5% 91 — 90 50
168 75 168 25 „ Siedmiogr. 200 „ 5% 88 2 87 80
382 50 381 50 Rządowa na 500 fr. 138 2 >137 75
250 50 250 - 137 136 oU
135 25 134 75 Południowa 121 76 121 bo
252 75 252 25 na 200 6 . sr. za 100 w. a. 5 “/, 92 75 92 60
159 60 159 — Bony 1870 za 74 „ 6*/, 246 — 24b —
88 - 87 50 » 1875 76 ” 6% 243 60 242 50

„ 1877 ” 78 „ 6 % — — — I

108 - 107 50
Losy prywatne. 

Kredytowe na 100 fl. w .a 166 75 166
1

25 l
79 — 78 50 C lary ............. . 40 „ M.K.

Zoglugj na Dunaju 100 „
35
93

50 34 50 
92 50 1

89 - 88 — Keglewicza . . .  .na  10 „ 15 50 15 — r
91 50 91 — B u d y ......... na 40 fl.W.A. 34 33 —
98 75 98 25 P u l ty ......... na 40 „ M.K. 31 30 —
93 60 93 30 Rudolfa . . .  „ 10 „ W A 16 60 lb —
91 25 91 - S a lin .........  40 „ M.K. 42 60 41 50

8 t Genois 40 „ M Ą. 33 32 _
92 25 91 75 Stanisławowa 20 1t W.A. 28 75 27 —
90 75 90 25 F ry e stu .. na 100 „ M.K. 127 — 125 — 7
------- — — W aldstein „ 29 u n 22 50 21 50
90 76 90 25 Windiachgratz 20 „  „ 21 — 20 —
89 - 88 50 W exlc:
93 76 93 25 Augabrg. za 100fl.niem.4Yj 103 40 103 25

Monety:

L w ó w  9 grudnia 
lemniz. galicyjska.

„ buków.

w lościuń. .

6 ”/.
4 %
50/,
7%
6%
6 »/,

„ papierowy.

» z 2 . . . . 4 %
l ik w id a c y jn e  . . . .  4  °/0
lot. z 1864 ____6%
„ z r. 1866 . . . . 5 7 ,

e kol. w arsz.-w ied___
„ warsz.-bydg.. 
„ warsz.-teresp. 

łó d z k ie ............

żądają! płaoą 
z łr. wal. a.

103 50! 103 35 
91 60) 91 60 

124 25(124 l i  
49 301 49 25

ł> 85 
9 91 

121 80

73 90

79 25 
89 

101 
95 
93 

5 87 
9 97 

10 20 
1 94 
1 63

124 25 
Us. k 
92 69 
92 19 
76 29 

156 50 
151 £0

70 50 
107 -

97 50

5 84 
9 90 

121 60

73 40

78 50 
88 25 

100
90 —
91 -  

5 79 
9 89

10 -  

1 88 
1 52

122 50 
Rs. k
92 36 
91 36 
75 96

L. 2851.
Fol. 885(8-3)

E d y k t .

97  20

Ze strony c. k. miejsko delegowanego 
Sądu w Rzeszowie, czyni się wiadomo, że 
dnia 28  maja 1868 r. w Rzeszowie były 
cukiernik i w łaściciel realności Jakób 
Obrecht z pozostawieniem majątku i pi­
semnego kodycylu umarł.

Ponieważ do jego spadku na mocy u- 
stawniczego porządku dziedziczenia między 
iunemi także jego brat Johannes Obrecht, 
tudzież siostra Urszula z Obrechtów Zim- 
mermannowa, nakoniec Marja Obrechtó- 
wna, córka po bracie Ulrychu Obrechcie 
w Tarnowie przed kilkoma laty zmarłym, 
konkurują, a Sądowi ich miejsce pobytu 
wiadomćm nie je s t , wzywa się ich przeto 
ażeby się w przeciągu jednego roku od ni­
niejszej daty licząc, w tym Sądzie osobiś­
cie lub przez pełnom ocnika zg łosili i de- 
klarację do spadku w nieśli, w przeciwnym  
razie pertraktacja spadku z ustanowionym  
dla nich kuratorem p. notarjuszem Pogo­
nowskim ukończoną, a należący im się 
czysty spadek dla nich tak długo w Są­
dzie przechowanym będzie, dopóki dowód 
o ich śmierci lub uznanie ich za zmarłych 
Sądowi przedłożone nie zostanie.

Rzeszów dnia 29 Października 1869.

W administracji „Kraju11
dostać można

następujące dzieła
po wyznaczonych cenach:

Wykład nauki uprawy ziemi 
(Rosenberg-Lipiński) . . 

Opis m iast i wsi Łukaszewicza 
zieje Polski, (Chociszewski) .  

Jeorja poezji ( Cegielskiego) . 
zmje polski porozbiorowe . 
oglądy literackie Siemińskiego 

nauka poezji Cegielskiego . . 
Rok myśliwca W. Pola . • 
O zapaleniu (Swiderskiego) • 
Tajny fundusz, powieść w II.

tomach Zacharjasiewicza . 
Unia lubelska (obraz Matejki 

z wstępem historycznym)
przez A lf. S ...........................

Bodzina Orskich powieść w II.
tomach Sabowskiego 

Walka stronnictw, komedja p.
Stoika  .............................

Kozłowskiego zbiór zabaw i gier

2 złr. 50 ct. 
2 ł/a talara. 
7 7 a sgr.
20 sgr.
2%  talara.
1 talar-
2 talary. 
4 1/ ,  talara. 
10 sgr.

2 złr. 50  ct.

—  10 cL 

2 złr. 50 ct. 

i  złr. —  .
1 talar.

(Talary liczy się  w edług kursu.)



u dnia 1869.KRAJ

Na Gwiazdkę i Nowy Rok!
Książki d l a  d z i e c i  W języku  

p o l s k i m ,  n i e m i e c k i m ,  
f r a n c u z k i m  i l u s t r o w a n e

i najrozmaitszej treści, poleca
K S i ę G A K K I A

Juliusza W ildta w  K rakow ie
889(1-2)

Lekarskie spostrzeżenia i uzna­
nia dotyczące skuteczności leczni­
czej, prawdziwych „ J . H o ( f a “ 

preparatów słodowych.
Do głównego składu nadwor. liweranta pana 
J a u a  H u f f  a  W l e n R ł l r n ł n e r r i n *  

S r  1 1 .
K e c k e m e t  17 sierpnia 1869. Racz mi pan 

niezwłocznie przesłać 5 dużych pudełek 
proszku słodowej czokolady, nasza mała có 
reczka, która go już przeszło od pół roku 
zamiast pokarmu używa, chowa się wybornie 
D r J  au  K a b rlie l c. k. lekarz pułkowy. 

G r u b i s n o p o  l i e  17 stycznia 1869. Do­
świadczywszy na moich chorych skuteczno­
ści pańskiego piwa z ekstractu słodowego 
upraszam o jak  najprędsze przesłanie tako­
wego. J ó z e f  .Ilu lich  c. k. nadlekarz. 

C h o t t i s c h a u  11 sierpnia 1869. Mam 
kilku chorych , którym używanie pańskiego 
powszechnie wstawionego piwa zdrowia z 
ekstractu słodowego okazało się skuteczne 
upraszam zatem o nadesłanie mi tegóż zwro­
tną pocztą.

D r. med. ichir. F r a n z  K u n d ra th .
lekarz miejski. 

P r e l o k  13 lutego 1869. Ponieważ na mo­
ich. pacjentach doświadczam błogich skut­
ków pańskiego piwa zdrowia z ekstraktu sło­
dowego, upraszam przeto o niezwłoczne n a ­
desłanie mi tegoż pod adresem pana Józefa 
t .  Tkalcic notarjusz. M andet nadlekarz.

B. U j v a r o s  2 stycznia 1869. Niżćj pod­
pisany uprasza o nadesłanie 12 flaszek piwa 
zdrowia z ekstraktu słodowego i o 3 kartony 
słodowych bonbonków na piersi pod adresem: 
Wuy v. Balmar-Ujvaros.

H an iach  c. k. nadlekarz. 
N a g y - S a j o  12 sierpnia 1869. Proszę na­

desłać Pnu N. Salvan  sędziemu w Manos 
słodowy czokoladę zdrowia, pnu Janowi Ba- 
siłiki poczmistrzowi słodowego czekoladowego 
proszku  i Pnu Fryderykowi v. Weisskircher 
c. k. kapitanowi z 12 pułku piechoty Arcy- 
Księcia Wilchelma w Komornie, słodowej 
czokolady. 874(1-?)

Adolf Milde honor, lekarz komitatowy. 
9 ^ .J e d y n ie  praw dziw e i deakonule 
HOFF’A M alz-Extract-Gesuudheits- 
Bier, jak również Malz-Gesuudheits- 
Chocoladei M alz-Extract-Bonbons, 
dostać m ożnauJanaH offa, K artner- 
ring N. 11, lub w Krakowie w han­
dlu J a k o b a  G o ld w a s s e ra  (na 
Stradomiu w domu p. Deichesa) i 
J o z e fa  J a h n a ,  w Tarnowie u  p. 
W . T. A. W ie lo g o rs k ie g o ; w P rze­
myślu zaś u p. M. K o z ło w sk ie g o .

$

CEony,

N a jle p sz y
gwarantowany, tysiąc 
krotnie wypróbowany, 
przez Wydział medy­
czny uznany i doświad. 

niejednokrotnie naśladowany, c. k. 
. wyłącznie uprzywilejowany
V Środek przeciw szczurom, myszom do- 
^  tnowym i połuym, kretom, karakonom 

i innemu robactwu.
Również prawdziwe m y d ło  c y try n o w e

\  najskuteczniejszy środek przeciw odmrożeniu
I i nagniotkom dostać można w Krakowie u 
/  p. Jakóba Goldwassera w domu Deichesa na 

Stradomiu i Jozefa Jahna ; w Tarnowie u p. 
Wielogórskiego we Lwowie u J. IV. Królikowskiego, 
w Przemyślu u Gaidetschki, w Rzeszowie u I 
Scheittera i  Spółi, w Czerniowcach u J. Haasu. 
Ceny: 1 słoik mydła cyrynowego 50 ct. — TrucizDy 
na szczury duży słoik 1 złr. 10 ct., mniejszy 90 c. 
Na zamówia pojedynczych słoików posyła się za 
pobraniem na poczcie. 406(3-5)T.

Posilny i nielekarski ani drażniący 
środek 1

Skuteczne dla wszystkich
cierpiących na o s ł a b i e n i e  p ł c i o w e ,  jest

D ra K o ck a
M a n n b a r k e i t s -S u b s ta n z )

(P ły n  w z m a c n ia ją c y )
W ostęplowanych flaszkach po 2, 3 i 4 złi 
wal. austr. wraz z informacją używania.

■m—  Zaręczam za największą dy­
skrecję i upraszam  o zgłoszenia się 
wprost bez wszelkich korowodów pod 
adresem „D r. K och , B e r lin  Belle 

Alliancestrasse Nr. 4.
Ś w iad ec tw o .* * )

Czem „J Liebiega pożywny środek1- 
(sztuczne zastąpienie pokarmu) dla 
dzieci, dla osłabionych i przychodzą­
cych do zdrowia osób, tern jest „Dra 
Kocha M annbarkeits-Substanz11' (rady­
kalny środek uzupełniający soki płcio­
we u osłabionych, cierpiących na nie­
moc płciową i syfiilistycznych rekon­
walescentów bez różnicy płci i wieku) 
dla tego wszystkim cierpiącym na o- 
slabienie płciouse w skutek zanieczysz­
czenia się, lub zarażenia, jak  również 
błędnicę białe upław y i niepłodność, 
polecamy kilkutygodniowe używanie 
Dra Kocha wzmacniającego płynu. 

Dr. G ra je n ,  Dr. H e s s ,
lekarz przy kr. pruski aptekarz

półn. nitm. Lloydzie. chemik 1 klassy.
Dr. H e iu s s  

prakt. lekarz 
birurg i akuszer.

Dr- J o h . M u lle r
radca medecyny.

836, 10- 12)

*) Tysiące osób już uzdrowionymi zostało. 
Przesyłki pod cyfrą lub za zaliczką nie 
przyjmuje się. Korespondencje w języku 
francuzkim lub niemieckim.

Z w ra c a  się  uw ag ę!
**j Zaświadczam niniejszem, że „Płyn wzma­

cniający* złożony z pożywnych sokow nie- 
tylko nadzwyczajny skutek, ale w żadnym 
razie nie może być szkodliwym. Czem dla 
głodnego potrawy, dla spragnionego napój, 
tem dla cierpiących na niemoc płciową jest 
płyn wzmacniający Dra Kocha, jako odpo­
wiedni pożywny środek. Medycyna, oprocz 
wzmacniającego płynu, który stósownie do 
mego przepisu, wyrabia najstarszy syn Dr. 
Koch w Berlinie nieposiada innego odpo­
wiedniego środka. Dr. med. C. W. Koch prakt. 
lekarz od r. 1816. itd. w Herrnstadt. Stwier­
dzono H errnstadt i/s d. 7 września 1868 r. 
Dyrekcja polięji Lange m. p.

Maszyny «lo s*ycia.
wszelkich systemów dla krawców, szewców i familijne, po zni­

żonych cfenach pod gwarancją dobroci wyrobu.
R ę c z n e  m a s z y n y  po cenie od  25  d o  50 zlr.
Illustrowane cenniki na żądanie posyła Bię franco gratis. 
Materjały do szycia na maszynie w wielkim wyborze po jak 

najumiarkowańszych cenach. 809(5-12)
m . o lim am i, W icu ,

Rothenthurmstrasse Mr. 31. — M ariahilferstrasse Nr. 91. 
P e s z t , Gittergasse, Ecke Elisabeth-Platz.

Skład w wielkim wyborze wszelkiego gatunku maszyn do szycia. 
Poszukuje się ajentów " W i

na wszystkich 
wystawach świata 

uwieńczona

ces. k. nadworna

Za uajlepszy dowód zadowolenia biorących u nas towary z prowincji 
posłuży wykaz pocztowy: w r. 1867 otrzymaliśmy 15,000 zamówień, w r. 1868 
j u ż  19,800. Taką liczbą nie poszczyci się żaden dom handlowy.

i .  Fried manna 
wielki wspaniały bazar na Praterstrasse Nr. 2G

w  W i e d n i u ,
zw any inaczej 650(5 12

W iens’ billig-ste E inkaufsquelle.

Cudem naszych czasów
są doskonale uregulowane z e g a r k i ,  które są sprzedawane z dodatkiem kartki 
gwarancyjnćj, po następujących n a d z w y c z a j  t a n i c h  c e n a c h ,  w celu jak  
największego r o z p o w s z e c h n i e n i a .  Nie powinienby zatem nik t pomijać spo­
sobności zaopatrzenia się w przedmiot tak w każdym domu użyteczny i nieodzow ny

Każdy zegarek sprzedaje się pod gwarancją.
O zdobny zeg ar z p ięknie ozdobionym  szyld, b ronz i em al. c y f e r b l a t e m ................... 1 z Ir - 46 c-
T ak iż , z ozdobnie em aljow anym  szyldem  p o rc e la n o w y m ...........................................  * n »
T egoż sam ego gatunku , b ijący  g o d z i n y ......................................................................  » »

z budzikiem  połączony 20 c. w ięcój.
Z eg ar w ielkiego fo rm atu , bardzo p iękn ie w ykonany , z szyld, porcel. złr. 2 80 do 3 „ Z „
T ak iż  zegar badzo ozdob., bogato  dokorow any b ijący  godziny  . . _ „ d a u a o *  w
Z egar, z bardzo gustow nie m alow anym  w ierzchem , dobrze złoeonem i ram am i, lub  rze y

guście szw ajcarsk ich  dom ków, b ijący  godziny sz tuka  po . . - • • 5, ° , 7, i z 
Z eg ary  salon bronz. z postum . i kloszem  szklannym , bardzo p iękne, szt. 2 do 2 „ „
1 zegar średnićj w i e l k o ś c i ................................................................................................................ ' ” 50 ”
1 zesra r  du^y » • • • • • • • • • • * * * * * * * * * *  ^ y *
1 zegar podróżny, n a jlep rze j' angielskiój k o nstrukcji, połączony z budzikiem , k tó ry  niezaw odnie 

zasnąć nie pozw oli, kosz tu je  razem  z etu i .  ......................................  • • • z 1 ' ■
Dobrze uregulowane szwajcarskie zegarki kieszonkowe z 21eł.tuą gwaran ją, 

bardzo delikatny fason z pięknym łańcuszkiem z nowego złota 4 złr. bu c.
W szelkiego g a tu n k u  zegary , n ieobjęte n in iejszćm  ogłoszeniem  po  cenach  bardzo znacznie 
szych, jak  w innych  handlach . D „brzo uregulow any zegar słoneczny Z kompasem po ug 
k tórego regu lu je  się każd y  m echaniczny zegarek , k osz tu je  ty lko  25 c. P ow yższych  przedm iotów

nabyć m ożna jed y n ie  ^
w wspaniałym Bazarze A. Friedm anua w Wiedniu na Praterstrasse Nr.

H a jw yżej u d o sk o n a lo n a

LJNUINI
H 3 NOK

NDwIRTnSIIEUSO.JT

§

pierwszemi nagrodam i 
i

świadectwami

i uprzywilejowana

efttus

W y s p r z e d a i !
Mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność o wysprzedaży mego, bogato w wszelkie

gatunki zaopatrzonego

składu wiedeńskich i berlińskich lamp i części składowych
do lump,

po zniżonych, bardzo nizkich, przystępnych cenach, 
znajdującego  się

p r z y  u l i c y  S t o l a r s k i e j  w  d o m u  p r z e c h o d n i m
p o d  1. 4 7 8 ,

Polecam  rów nież znajdujący  się tam że mój

główny skład kass ogniotrwałych
z cesarsko  k ró lew sk ie j w yłącznie  uprzyw ilejow anej fabryk i

F r y d e r y k o  11 i e s e  w  W i e d n i u
—  po najtańszych, fabrycznych cenach, mmm

Fi. Schónfeld
7i6(io-i2) Ulica S tolarska; kamienica przechodnia Nr. 47

Ś w ieżo  w y n a le z io o y  szhsclietny m eta l!

P r a c o w n i a  O b u w i a
(z którą wszelka konkurencja jest niemożebną)

Leopolda Hahna w Wiedniu.
Skład główny: Stadt, Kólnerhofgasse Nr.

N ajtańsze i najlepiej renomowane 
obuwie najświeższej mody i kroju.

L e k c je  z b io ro w e
je ż y k a  fra n c iizk leg o .
Na żądanie pp. akademików, techników i ucz­

niów wyższego gimnazjum, zawiadamiam uprzej­
mie, że rozpocznę d 5 grudnia 2 kursa: jeden 6- 
miesięczny dla chcących tylko mówić; drugi 10- 
miesięczny dla posiadania go gruntownie.

2) J. D u n ia lre
ex-profesor z Semur (Francji) i 2go gimnazjum 

w Krakowie.
Ul. Straszewskiego 1. 15 obok ujeżdżalni.

Kamaszki męzkie:
, z cielęcćj skóry.........................

„ z podw. podeszwą
glacó, obłożone cielęcą skórą z
podwójną podeszwą.............
juchtowe prepar..........................

„ lakierowane...............
flizowe, obłożone lakierowanym
juchtem ........................................
z gęsiej skórk i...........................
z delikatnćj cielęcój skórki . . .  
salonowe lakierki.

f i .  5 -  
„ 5.80

6 50
a 6 -
„ 6.50

» 1 -
,  5 ~  
„ 6.80
.  &-80

« , - - - -  » 6 ~  
cielęce z długiemi cholewkami. „ 9
cielęce z cholewkami po kolana „ 10 — 
juchtowe „Pappe,nheimer“ . . . .  „ 20 —
dla d z ie c i..................... od 3 do „ 3.50
futr/.ane do podróży fl. 9, 12-- „ 1 5 - -
pantofli od f l .  1 ct. 20 i wyżój, stósownie 
do żądania i gatunku.

P a te n to w a n e  p o d e sz w y  (E in lags-soh lcn ) 
chroniące od wilgoci i zim na dla dam  i m ęż­
czyzn, p a ra  po 3 0 , 40 i 60 cent.

R e p a ra c je  wykonywa się natychmiast. Za 
przesłaniem miary długości i srerokosci nogi, 
albo dobrze przylegającego do nogi ubuwia, zle­
cenia natychmiast za pobraniem wykonane będą.

Kamaszki damskie-
1 para aksamitnych lub piunelowych..  fl 
1 „ wysokich sznurów. „
1 lub prunelowych

amazonek  ............    »
1 „ skórkow ych ...............................  »
1  w z przodu sznurów. „
1 „ „ wysokich, poniżej kolan „
1 „ futrzanych skórkowych   „
1 n „ aksawitn., okładan. i

bramo ^an , lakier., skórką. „
1 „ do użytku domowego (pantofel­

ki) 1 f l .  i wyżój.
1 dziecinnych 1 fl. i wyżój.

NB. z sztyfcikami o 30 cent. ~  pasowe o 50 
cent. więcój na parze. ^

N ajnow sze  fa n ta s ty c z n e  i zb y tk o w n e  
o buw ie  dam sk ie .

Butynki skórzane h 1’Eugenie............. fl.
B n de C hasseur.............  „
„ „ 4 l’Exposition . . . .  „
„ zimowe k 1’Antoinnete . . . . .  „

Lasting (spacerowe kam aszki)........... „
„ ze szpiukami . . .  „

Aksamitne spacerowe wysokie ponizój
kolan aksam. k la Polonaise „

oraz wiele innych różnych tego rodzaju.
Takież butynki są również dla dzieci i dziew- 

cząt do nabycia.
n a  ż ą d a n ieBliższe szczegóły obejm uje obszerny cennik , który

Najbogatszy i od wielu lat renomowany

SKŁAD ZEGARÓW i ZEGARKÓW „Rl. H E R Z A “
„W iedeń, S te p h a n s p la tz  Nr. 6 A u ssen se ite  des Z w ettlh o fes“ 

posiada wielki wybór w  najrozmaitszych gatunkach dobrze uregulowanych zegarków, za które 
jednoroczną daje gwarancję, po cenach następnych:

G enew skie zegark i k ieszonkow e 
• w  najlepszych gatnnkach. =====

_  Na każdy uregulowany zegarek udziela się 
et gwarancyjny, nieuregulowany o 2 f l .  taniej.b f f T  i

..10  

. .12 

..13  

..15  
.15

T y lk o  to  
p ra w d z iw y . Z ł o t o  t a l m i ! T y lk o  ta  

p ra w d z iw y

Gwarantuje się ,  że wyroby z tego metalu po kilkunastu nawet latach użycia, nie 
zmieniają się, że uiepodobna ich odróżnić od wyrobów z prawdziwego złota i dla tego jedy­
nie p i tak niskich sprzedajemy cenach, aby każdemu nabycie umożliwić,

B i i u t e  r j  e :
d la  d a m :

1 Przepyszna broszka 80 c. 1 złr. 1,20,1.80, 
2 50 3 3 50 4.

1 Para kolczyków 80 c. 1 złr. 1.50, 2, 2.50, 
3, 3.50, 4, 4 50.

1 Garnitur: broszka i kolczyki (cały garni­
tur odpowiedni) złr. 1, 1.50, 2, 2.5C, 3,
3.50, 4, 4.50, 5, 5.50, 6, 6.50, 7, 7.50, 8,
8.50, 9.

1 Prześliczna kolja na szyję, dla dam z
krzyżykiem 85 c. w lepszym gatunku l zł. 
w najlepszym 1.50, w przednim 2, 2.50,

1 N aramiennik ciężki złr. 1.50, 2, 2 50, 3,
3.50, 4, 4.50, 5, 5.60, 6, 7.

1 Przepyszny medaljon damski c. 50, 80,
zlr. 1, J.50, 2, 2.50, 3.

1 Elegancki pierścień z kamieniami lub bez, 
cen. 50, 80, zlr. 1.50, 2, 2.50.

1 Bardzo piękny naszyjnik z medaljonem

d la  m ęzczy z ii:
1 N ajm odniejszy elegancki łańcuszek do ze­

garka złr. 1, 1.30, 1.60, 2, 2.50, 3, 3.50. 4, 
z medaljonem złr. 2.50, 3, 3.50, 4, 4.50, 5,
5.50, 6.

1 D ługi łańcuch na szyję nieróżniący się 
niczem od złotego złr. 1.80, 2.80, 3.50, 4,
4.50, 5, 5.50, 6, 7.

I Piękna szpilka do szalika lub krawatki c.
50, 80, złr. 1, 1.50, 2.

1 Bardzo p iękny m edaljon  do męzkich łań­
cuszków do zegarka złr. 1, 1 .50 ,2 ,2  50,3. 

1 B uncik do bryloków 40 c.
1 Para najmodniejszych guziczków do ręka­

wów z kamykami emaliowanemi lub bez 
c. 50, 80, zlr. 1, 1 50, 2, 2 50.

1 G arnitur guziczków do gorsu i rękawów 
(odpowiednich) c. 50, 70, 85, złr. i , 1.50 
1 80 2, 2.69 3.

M ę z k ie  z e g a r k i :
I Srebr. cy linder z 4 ru b in a m i.............. ....

„ z sp rę ż y n k ą ......................
„ z obw ódką z ło tą  i spręż
„ z 8m a ru b in a m i..

z podw ójną k o p ertą  . . .
„ z k ryształow ćm  sz k łe m .. 14-

au k er z 15 ru b in a m i............................16
„ lepszy, z srebr. k o p e rtam i. .20

z podw ójną k o p e r tą ................18
b n le p sz y . 24

ang. an k e r Z k ryszta łow ćm  sz k łem . 18 
an k e r z podw ójną kop. d la  w o jsk . 24
K em ontoirs, n ak ręcan y  z b o k u  28
R em onto irs, z podw ójną k o p e r tą . .35 
R em ontoirs z k rzy sz ta ł. s z k ł e m . . . 30 
an k e r arm ó e-rem o n to irs .......................38

cy linder N r. 3 z ło ta , 8 ru b ................. 30
B ze z ło tą  k o p e r t ą . . ...................37

an k e r z 15 ru b in am i........................... 35
lepszy  z z ło tą  obw ó d k ą  45
z podw ójną k o p e r tą ................55
ze z ło tą  obw ódką 65. 70,

80, 90, 100 
D a m s k i e  z e g a r k i .

cy linder z 4 i 8 r u b in a m i................13
.................. 25

n , » n  ort
em aljo w an y ..............................au

dam ski z z ło tą -o b w ó d k ą .. .  .3 5 -  
B emal. z d jam en tam i.3 8 - 

z k ry sz t. s z k ł e m . . . 38- 
„ z podw . kop. 8 rub. .4 0 -

|  Złoty

I Srebr. 
| Złoty

zegar.

- 1 2  f l .

- 1 3  ,  
- 1 4  „ 
- 1 7  „
-  17 » 
- 1 7  .
- 1 9  „
- 2 3  „ 
- 2 3  „ 
- 2 8  „ 
- 2 5  „ 
-2 6  „ 
-3 0  „ 
-40 „ 

- 8 6  „ 
■45 „ 
-38 „ 

- 4 0  , 
1—44 , 

-6 0  „ 
-5 8  ,

120 ,

1— 1 8  , 

- 3 0  , 
- 3 6  , 

-40 , 
48 , 

-45 , 
48 .

Z lotv  zegar, dam ski em al. z d ja m e n t . . . .5 8  -  65
1 8 „ a n k e r ...............................4 0 - 4 8

n is k ry sz t, szkłem  . .  .5 0 — 60
” z podw ójną k o p ertą  50 56

” R e m o n to irs ................... 60, 70, 80, 9 0 — 100
n z podw . k o p ertą  90, 100— 110

j ,  p ró c z  p o w y ż sz y c h , ro z m a ite  in n e  g a tu n k i 
z e g a rk ó w  z n a jd u ją  s ię  n a  sk ła d z ie .

S rebrne  zeg ark i p rzy jm uje  się do pozłocenia

z a  cenę H. d° lń- ct- 
B u d z ik i po 7 fl. , .
Budziki same zapalające świecę 9 1  .
Budziki z narządem do wystrzału i zapalania 

świecy 14 fl.

Wielki wybór paryzkich zegarów 
brązowych

bijących godziny, po n a jtań szy ch  cenach 28, 30, 
35, 40, 45, 50, 60 do 100 fl.

Największy skład
p en d u ło w y ch  z e g a ró w  w ła s n e j  f a b ry k i  

z  d w u ro c z n ą  g w a ra n c ją ;
Raz n a  dzień n a c ią g a n y ..............................10, 11, 12 fl
Co 8 d n i ......................... 16, 17, 18, 19, 20, do 22 fl

b ijący  pół i całe  g o d z in y . .30, 33, 3 j  fl 
, B  bijący  k w adranse  i g o d z in y .48, 50, 55 f l .

R egula tor m iesięczny .................................. 28, 30, 32 fl.
Z a  opakow anie pendułow ego zegara . . .  1 fl. 50 Ct

R eparac je  uskuteczn ione będą  z w szelką 
a k u ra tn o śc ią , zam ów ienia za  za liczką  pocztow ą n a ­
tychm iast będą w ykonane; zwrócone zegary  zam ie­
niam y natychm iast 51 (89-150) T.

jHBjjgiZegarki przy jm ujem y rów nież w z a m ia n .*

złr. 2.80, 3, 3.50. , .
n ; - I  „  ■ _ U -,. U  „ t a m ; zupełnie jak prawdziwe, ze nawet znawca merozpozna. tsi-
DIZULci J6 L D r j i a n u d m i  żuterje te są z prawdziwego srebra chińskiego lub złota 

talmi, kamienie z górnego kryształu szlifowanego pyłkiem djameutowym, kryształ ten nigdy 
naturalnego połysku nie traci. Najlepsze gatunki w oprawie z dobrego srebra 
a t) t.™ i sa  o n,/irtnUnnh-.n lYofi.ii. i P/im . Mi.p.w.zlc.fiin n,f) rp.kn.iDOW z1 Broszka  złr. 1.50,2, w doskonałym gatun­

ku 2.50, 3, 3.50, 4, 4.50 
1 Para kolczyków  złr. 150, 2, w najl. gaf 

2.50, 3, 3.50, 4, 4.60.
1 Para guziczków do gorsu złr. 1.10, 1.50, 2.

1 Para guziczków do rękawów złr. 1.80,2.80. 
1 Szpilka do krawatki złr. 1, 1.50, 2.
1 Pierścień brylantowy w najl. gat. złr. 1, 

1 sO 2, 2.6 >, 8.
1 Naram iennik z brylantami złr. 2, 2 50, 3.Ó0 

4 50, 5.50.

Wschodnie, wiecznie pachnące Jonquille biźuterje
L «inlr«TT nip i»li n/1 ni fn c An n O l m A M111 Ol U 7 V

1 Broszka  złr. 1.20, 1.50 1.80, 2.
1 Para kolczyków  80 c. złr. 1, 1.50, 2 
1 Branzoleta  c. 20, 45, 85, złr. 1.
1 K olja  na około szyji c. 60, 80.

bardzo piękny wschodni fason najmodniejszy.
1 Kolja  dwa razy około szyi złr. 1, 1,20, 1,40. 
1 K olja  „ ozdobiona

pięknemi tureckiemi pieniążkami zł. 2.50, 3.

Jako najlepszy i najpewniejszy środek dla wzrostu włosów
polecamy już od wielu lat znaną c. k. uprzywilejowana

M * s e r h o f e r a  

TannochiBin-Pomadę.
Nadzwyczajne skutki osiągane codziennie przez 

odnoszą się również i do tej pomady, której główny

Kto sobie życzy nabyć powyższe artykuły w dobrym gatunku, raczy się zgłosić osobiście lub
listownie do mnie pod adresem:

V .  tdtatta
Ei ster Pariser Basar fur Oesterreich in Wien,

W O T  K m r n t n e r s t r a s s e  51 . P a l n i s  T o d e s s c o .  “ 5*3®
Listy w każdym języku pisane, uwzględnione będą — Przesyłki za zaliczką pocztową lub na­

desłaniem gotów ki.-. Illustrowane cenniki przesyła się na żądanie gratis.

€ J i i e n i n  u # & m 9

Essencja uszna (Akustikon) uznana w p r le T f e k T z ?  i
próbowany środek przeciw aerpienra u c h i ^ ^  i zawsze w bardzo krótkim czasie 
nielekarzy z nad s p o d z i e w a n y m ^ s k u t k i e m . N i e z l i c z o n a  liczba cier-

Dwie maszyny do szycia,
.jedna budowy „Hovego‘‘ rozmiar B , druga „Singera," 
ty lk o  w y p ró b o w a n e , z z a rę c z e n ie m  d o k ła d n o ś c i

są do sprzedania niżej ceny fabrycznej 
w SKŁADZIE PALTERU 

Z .  J  W y  w i a t k o  w s k ie g r o
w Krakowie przy ulicy ś. Anny naprzeciw wszechnicy 

Jagiellońskićj w domu Dra Balko.
N a u k a  u d z ie la  s ię  b e z p ła tn ie . 863(3-3)

t t t s a  s t ?  k s i s s y f u
myślą: Już mi wprawdzie mc f  ™ tygodniach nawet zupełne ozdrowienie
zdziwienie gdy w krótkim czasie polepszenie, a po kfiku tyg zupełnie

f f t W  środka s ł u c h W  
pfetaie odzyskał F e^ jak  i inne listy dliękL ynne rnożuMirzejrzeć każdego czasu.
1 3 C E N A : 1 flakon 1 złr. zyrzesyłką  poc-tową l  Zir. m  c._________________

J .  P s c r h o f e r a
99bal§am na odmrożenie**

od wielu lat powszechnie znany, w szczególność 0(1 PP- ^if-vbeim ^d^ałający —
szy i z wszystkich dotąd istniejących środ|k*W3tare rany® w "bardzo krótkim czasie radykalnie, leczy wszelkie o d m r o ż e n i a  i  otwarte jeszcze s urany w to™ ? i na twarze u-
Wszystkie inne środki przewyższa i tern, iż wydziela won miłą, skutkiem czego 

- ;  __1 J 40 c. z nrzesyłka o 10 (żytym być może.
OJGU. i „ ■ -------

)2e t tygiel 40 c. z przesyłką o 10 c. więcej.
Główny skład przesyłek (Zentra l-  V e r s e n d u n g s - Depot)

3 u (bei)

j .  P S E R H O F E R  828 8 12)
A p n t h e k e r  „zu in!  g o l d e n e n  K e i c h s a p l e l “ o ^ W i e n

H  S tad t — Singerstrasse — 15-
NB. T a n n o c h i n i n - p o m a d a  jest także do nabycia w handlu Jozefa Jahna w Krakowie.

W Wiedniu am Graben Nr. 3.
„Stock im Eisen,“ Ecke der K arn tnerstrasgg

Sie ller u i Alin,
p o s ia d a c z a  n a g ro d y  p ań stw o w ej

poleca
na porę jesienną i zimową

w najlepszych gatunkach

SUKNIE MĘZKIE
po cenach :

Surduty jesienne
n a jm o d n ie js z e g o  k r o ju  
MMMM z lr . 10 w . a. M M

Elegancki surdut zimowy
z wybornej materji i dobrze podwatowany

Gunie do podróży z Uapuzą od złr. 8 do złr. 30 
Surduty wierzchnie jesienne „ 8 „ 30
Ubrania jesienne................. „ 16 42
Surduty jesienne (Sakeau). „ 6 „ 2 6
Surduty jesienne (Jaquett). „ 10 „ 32
Płaszcze i haw eloki   „  tO „  50
Surduty zimowe k ró tk ie .. .  „ 6 „ 1 1
Surduty zimowe eleganckie „ 1 4  „ 5 0
Tużurki aksam itne............. „ 18 „ 30
Surduty do polowania . . . .  „  6 „  28
Surduty strzeleckie   stała cena złr. 10
Szlafroki...............................  „ 8 „ 32
Surduty domowe i kancelar. „ 4 „ 1 5
Surduty dla księży............. „ 1 6  „ 3 0
Surduty wierzch, dla księży „  18 „  60
Futra m ie jsk ie ...................  „ 40 „ 300
Futia do podróży............... „ 36 „ 200
Tużurki salonowe ..............................  „  14 „  30
Fraki i surduty , . . .  „ 1 4  „ 35
Kolorowe żakiety salonowo „ 1 0  „ 2 8
Czarne ubrania salonowe

kom pletne............... „ 24 „ 45
Spodnie zim ow e.................  „ 4 „ 15

„ jesienne...................  „ 4 „ 1 0
Kamizelki w różn. gatunk. „ 3 „ 10
Kamasze...............................  „ 2.50 „ 8
Bluzy oficerskie .................  „ 7 „ 20
U H  Przy zamówieniach oprócz oznacze­
nia miary piersi wierzchem (na około piersi 
i pleców), objętości stanu (środkiem naokoło) 
długości kroku (od samego kroku do ziemi), 
upraszamy o wyraźne wymienienie koloru i 
ceny podług cennika, pozostawiając nam z 
zaufaniem zaspokojenie swych życzeń, dla 
pewności bowiem zamawiającego przy każdej 
posyłce przyłączamy poświadczenie, w któ- 
rem się wyraźnie obowiązujemy, wszelkie 
od nas kupione suknie, jaktylko wymaganiom 
nie odpowiedzą, napowrót odebrać.

Cenniki rozsyłają się na żądanie franko 
i bezpłatnie.
(■ B H t’rzenoszone suknie dla mniśj zamo­
żnych, są po bardzo przystępnych cenach 
do nabycia. 668(28 ?)

Z uwagi, że nasz rozległy skład zaopa­
trzony w suknio rozmaitój miary w najlep­
szy towar obok najdokładniejszego wyrobu, 
jedynem bowiem naszem usilnem staraniem 
utrzymać dawno już ustaloną reputację na­
szego zakładu krawieckiego— mamy zaszczyt 
polecić się względom Szanownym naszym 
odbiorcom i zapewnić, że z zupełnćm ich 
zadowoleniem, odpowiemy ich zaufaniu. 

Oczekując jak najliczniejszych zamówień, 
zostajemy z uszanowaniem 

KELLER i ALT, majstrowie krawieccy, po­
siadacze wielu wyszczególnień, właściciele 
składu sukien we Wiedniu.

Graben N. 3, zum „Stock im Eisen.“

J .

Kobierce
od najzwyczajniejszych i najtańszych do naj­
bardziej wykwintnych salonow. i kościelnych.

Kapy i Serwety  gobelinowe
^  C h o d n ik i

wełniane i z włókien kokosowych ■ manillo- 
wych nadzwyczaj trwałe — łokieć począwszy 

od 25 ct.

Dywany szkockie
2 '/ .  ło k c ia  szerokie, 3 '/ ,  *<*. ia d ługie, n ad ­
zw yczaj p rak ty czn e  '■ p rzed  kanapy, na  przy- 
k rycie  b ryczek i łóżek, sz tuka  po zlr. 3 '/,.

Koce na Ronie
Z handlu  pod firmą

A, G u xn p low iox
w  K ra k o w ie  804(5-»)

przy ul. G r o d z k ió j  pod 1. 63 na I. piętrze.

W drukarni Karola Budweisera.
Wydawca: Dr. Lndwifc Gumplowicz.


